Ma 


ni wiadomość o Uchwale Prezydium Rządu w sprawie przy- 


ktora 


ła dostaw dla Nowej Huty, załoga modelarni „Ursus“, 
Wykonuje modele grzejników dla Zakładów w Mikoło- 


LG "— jednego z dostawców grzejników dla nowohutnickiego 


atu — 
todelt. u wzmogła wysiłek 


nad wykonaniem zamówionych 


tym samym czasie młodzież i załoga Zakładów w Mikołowie 
A zły załogę „Ursusa“ do przyspieszenia dostaw modeli, 
ty, Przedyskutowaniu swolch możliwości modelarze „Ursusa“ 
lieh yll „zieloną drogę“ dla zamówień tych Zakładów. Na sa- 
Drodukcyjnych pojawiła się ulotka: 
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Realizujemy 


Uchwałę Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
ZAMÓWIENIA DLA NOWEJ HUTY 


koło 


„ V. br. włącznie. 


3 ten oto sposób załoga Modelarni pomaga 
ałodze Zakładów w Mikołowie, które zobowią- 
zały się wykonać zamówienia dla Nowej Huty 


WYKONUJEMY 
W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI 


W odpowiedzi na wezwanie Zakładów w Mi- 
wie, skierowane do pracowników Modelar- 
> które ukazało się w „Sztandarze Młodych“ 
dnia 9. V. br., pracownicy Modelarni w dniu 
.V.br. zobowiązali się wykonać zamówione 
Modele do grzejników trójczłonowych do dnia 


lą 3 miesiące przed terminem. 


m 


donoszą modelarze „Ursu- | pozycje na 8 dni przed termi- 


łobowiązanie to wykonują | 16m. Wszystkie pozostałe pozy- 


kons honorem. Dotychczas wy- 
ta l oni 2 pozycje zamówień 


cie zamówień Zakładów w Mi- 
kołowie załoga „Ursus* wyko- 


'na najpóźniej na 1 dzień przed 


~Ë ani przed terminem, 2|zaplanowanym terminem. 


„Kały kraj pracuje 


mo Agu ostatnich trzech dni 
ton 0 do Kombinatu ok. 2% 
tala, MYCH tylko konstrukcji 
„Zapp Ch. I tak np. załoga huty 
Ryo ze", która jedna z pierw- 

zobowiązania 
dostaw, nade- 
113 ton konstruk- 
kluczowych obiek- 
bazy joWej Huty. Robotnicy 

"zd Mechanicznych im. 
nag 10 na Śląsku nadesłali po- 
dze tony konstrukcji dla u- 
binat komunikacyjnych Kom- 
ta ; Baza sprzętu w Gliwi- 
sj Starczyła w tym samym 
lt, Pewną ilość urządzeń kon- 
ka z Vinych, a Gliwicka Fabry- 
ita pstrukcji Stalowych części 
łowi. do budowy  aglome- 


3% 
Poka one przez załogi huty 
Yap olo Zakładów Urządzeń 
skiep SZnyeh „Zgoda“ i Biel- 


hasło współzawodni- 
f tytuł najlepszego dostaw- 

, Nowej Huty podejmo- 

Jest przez coraz wiek- 
be załóg. Mokumentu- 
Da W ten sposób, że praca 
Mow ei Huty, że sprawa ter- 
30 i na najwyższym po- 


dia Nawej Huty 


złomie jakościowym wykonania 
tych zamówień == przy jednocze- 
snym wypełnianiu wszystkich 
innych zadań planowych — jest 
Sprawą honoru i zaszczytem dla 
każdego człowieka pracy. 


Cenne zobowiązania podjęła 
załoga przodujących w przemy- 
śle maleriałów ogniotrwałych 
Zakładów Materiałów  Ognlo- 
trwałych w Skawinie. 

Większość podjętych zobowią- 
zań dotyczy przede wszystkim 
zapewnienia jak najwyższych ja- 
kości produkowanych dla Nowej 
Huty wyrobów. 


* 


Zobowiązania terminowego 
wykonania zamówień dla No- 
wej Huty podjęła również zało- 
ga Pomorskich Zakładów Budo- 
wy Maszyn. Dodatkowym bodź- 
cem do wzmożenia tempa prac 
stał się dla załogi fakt, iż do- 
tychczasowe  niedotrzymywanie 
przez nią terminów wykonywa- 
nia zamówień dla Nowej Huty 
utrudnia przyspieszanie tempa 
robót załodze budującej jeden z 
obiektów rejonu Wytwórni Ma- 
teriałów Ogniotrwałych Kombi- 
natu. 
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DZIS 4 STRONY, 


Cena 20 gr 


Do 


LIST MARSZAŁKA POLSKI KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO 


DO ŻOŁNIERZY-KOŚCIUSZKOWCÓW 


Szeregowców, podoficerów 1 oficerów 
1 Warszawskiej Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki 
W dziesiątą rocznicę powstania pierwszej regularnej jednostki Lu- 
' dowego Wojska Polskiego, pozdrawiam serdecznie i gorąco wszyst- 
kich żołnierzy okrytej chwałą zwycięskich bojów o wyzwolenie Oj- 
czyzny dywizji kościuszkowskiej. 
Zorganizowana na bratniej ziemi radzieckiej, dzięki pomocy Rządu 
Radzieckiego i ojcowskiej opiece Generalissimusa Józefa Stalina, 
1 Dywizja nazwana chlubnym imieniem wielkiego patrioty i demo- 
kraty Tadeusza Kościuszki, przeszła wspaniały szlak bojowy u boku 
Armii Radzieckiej od Lenino do Berlina, wnosząc swój wkład w zwy- 
cięstwo nad hitleryzmem i w wyzwolenie naszej Ojczyzny. 
| W Wojsku Polskim wychowanym przez Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą i naszego ukochanego Wodza 1 Nauczyciela Bolesława 


tylko z nazwy. Swoim oddaniem Polsce Ludowej, swoimi chlubnymi 
czynami bojowymi, wiernością obowiązkowi żołnierskiemu, kościusz- 
kowcy dali przykład, jak walczyć i ofiarnie służyć Ojczyźnie. 
Nazwiska bohaterów Dywizji: Mieczysława Kalinowskiego, Romana 
Pazińskiego, Anieli Krzywoń zostały zapisane na zawsze w księdze 
chwały naszego Wojska. 


Życzę wszystkim szeregowcom, podoficerom 1 oficerom 1 Dywizji 


Bieruta, 1 Dywizja im. Kościuszki była i winna pozostać pierwszą nie 


Załoga huty „Jedność” realizuje swoje zobowiązania 
tla nowohutnickiego Kombinatu 


Gdy przedstawiciele huty 
„Jedność“ wrócili z narady go- 
spodarczej w Nowej Hucie i nie- 
mal w tym samym czasie na 
łamach „Sztandaru Młodych" za- 
toga Fabrykt Sprężyn w Stali- 
nogrodzie wezwała załogę, a w 
szczególności ' młodzież huty 
„Jedność“ do wzmożenia wysił- 
ków w celu zabezpieczenia do- 
staw dla nowohutnickiego Kom- 
binatu — wśród młodzieżowych 
brygad huty wywiązała się sze- 
roka dyskusja. 

I wówczas padło zobowiąza- 
nie: skrócimy termin dostaw dla 
Nowej Huty o jeden miesiąc. Na- 
szą produkcję dla Kombinatu 
cechować będzie najwyższa ja- 
kość. 

Od tego dnia rozpoczęła się 
walka o realizację tego zobo- 
wiązania. 
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Bryzada młodzieżowa 
Jana Jaworskiego pracuje 
w nowohutnickim Kombi- 
nacie przy wykopie kanału 
wyładowczego na budowie 
estakady zasobników rudy 
dla wielkich pieców. 

Termin skończenia pier- 
wszej części wykopu oraz 
położenia lawy betonowej 
na dnie wykopu (są to wła- 
śnie zadania brygady Ja- 
worskiego) mija 20 maja. 
Zaraz potem mają tu 
przyjść brygady montujące 
konstrukcje pad suwnicę. 

Ale planowy termin za- 
kończenia prac jest bardzo 
poważnie zagrożony. 


JAK POWSTAŁY 
ZALEGŁOŚCI? 


Brygada młodzieżowa w 
ciągu trzech tygodni wyko- 
nala przy wykopie 312 pro- 
cent normy. Potem jednak 
zaczęły się trudności, kió- 
rych — mimo stałych In- 
terwencji członków brygady 
młodzieżowej, kierownictwo 
obiektu nie potrafiło dotąd 
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Robotnicy meldują tow. B Bierutowi 
O realizacji długookresowych zobowiązań 


Rx Przewodnieząceso KC 
o SATS Rady Ministrów 
FARA Bieruta, napływa- 
kg Ge nowe meldunki od za- 
Wyko -ladów przemysłowych o 


ja Dant : P 

eg, U zobowiązań dlugo- 
lepi.” Ch 1 o nowych postano- 

bo. ACH 


Mhig które podejmują ro- 
tenia W oparciu o doświad- 
łac, -„zyskane w toku reali- 
-ż U l-majowego. 

m dością i dumą melduje- 


łan, eraz, gdy zaczę- 
rozmawiać z moją 


m 

Saa o spółdzielni, 
„Wig ona do mnie: 
SPółdzi, co Maryśka, o 


zielni to mi wcale 
u „„?daj, a jak ci się 
Bodoż gospodarka nie 
z e, to zabieraj się 
Tami t twoimi agitato- 

t daj mi świety 


TE 


my Ci. Drogi nasz Towarzyszu 
i Wauezyciela — piszą robotnicy 
Giiwickiej Fabryki Kwasu Silar- 
kowego — że dzięki Twoim cen- 
nym wskazaniom, które nas 
nauczyły ujawriać przyczyny 


wszelkich niedociągnięć w pracy. 
załoga nasza przezwyciężyła po- 
ważne trudności w I kwartale 
br. i wstąpiła na drogę wykona- 
nia i przekraczania planowych 
produkcyjnych. 


zadań Dzięki 


spokój. Nie chcę nawet 
słyszeć o tym. Jesteś 
już dorosła, wiesz, że 
tam będzie ci dobrze, w 
tej twojej spółdzielni, 
to idź, nie trzymam cię 
wcale..." 

..Z listu Marii Syr- 
kówny, który publikuje- 
my na str. 3 naszego 
pisma. 

Przeczytajcie list Ma- 
rii Syrkówny, podzielcie 
się swymi doświadcze- 
niami w naradzie agita- 
torów spółdzielczości 
produkcyjnej, którą roz- 
poczynamy dziś na ła- 
mach naszej gazety. 


Twoim wytycznym przedstawio- 
nym na naradzie aktywu par- 
tyjno - gospodarczego przemysłu 
węglowego w Stałinogrodzie, w 
oparciu o szeroko rozwinięty 
ruch współzawodnictwa, wyko- 
naliśmy nasze zobowiązania w 
kwietniu 1953 r. w 109 proc,“ 

W dalszym ciągu pisma zało- 
gu Gliwickiej Fabryki Kwa- 
su Siarkowego przyrzeka stale 
ulepszać swoją pracę i dać go- 
spodarce narodowej w II kwar- 
tale br. 1.000 ton kwasu siargo- 
wego ponad plan. 

Załoga Zakładów  Koksache- 
micznych „Concordia“, dorosząc 
w depeszy do Przewodniczącego 
KC PZPR o wykonaniu i prze- 
kroczeniu długookresowych zo- 
bowiązań produkcyjnych pisze: 

„Zobowiązujemy się do wyko- 
nania planów produkcyjnych w 
IM, III i IV kwartale br. w 103 
proc., aby tym samym przyspie- 
szyć budowę socjalizmu w na- 
szej kochanej Ojczyźnie", 

„W zrozumieniu potrzeb na- 
szego socjalistycznego przemy- 
słu — donoszą Prezesowi Rady 
Ministrów pracownicy Zakła- 
dów Koksochemicznych „Mako- 
szowy* — wykonaliśmy nasze 
zobowiązanie |1-majowe dając 
dodatkowo 638 ton koksu, 35 ton 
smoły, 50 ton benzolu“, Jedno- 
cześnie załoga Zakładów „„Mako- 
szowy'* melduje o poważnych 
zobowiązaniach, które zrealizuje 
w malu bp 


Na oddziale walcowni wre 
wytężona praca. To ten właśnie 
oddział produkuje dla Nowej 
Huty. Niełatwo jest przyspie- 
szyć wykonanie zamówień o je- 
den miesiąc. Toteż młodzieżowa 
brygada tow. Kozła postanowi- 
ła wykonywać 180 proc. normy. 
W ślad za nią poszła brygada 
Maliszewskiego, obsługująca ła- 
macz 4 odtąd zamiast 190 proc. 
wykonuje ona 200 proc. normy. 


Pracę brygady śledzi uważnie 
tow, Kozioł. 


— Uwaga, rura słabo pod- 
grzana! 
Kozioł zatrzymuje transpor- 


ter. Nie przepuści ani jednej 
usterki mogącej spowodować 


niską jakość. Nowa Huta musi 
otrzymać zamówienie w przy 


usunąć. Chodziło o trans- 
port. - 

— Tory kolejki ze wzglę- 
du na teren miały wiele za- 
krętów. Tymczasem na od- 
cinek ten przysłano ciężki, 
18-tonowy parowóz, nie 
przystosowany do takich 
warunków pracy. 

Parowóz ten wreszcie za- 
brano, dostarczając na jego 
miejsce ciągnik motorowy, 
który był jednak za słaby 
do ciągnięcia wagoników 
napełnionych ziemią. Na do- 
miar złego przez cały ty- 
dzień padał deszcz. Wszyst- 
ko to razem spowodowało, 
że ostatni tygodniowy plan 
wykonano zaledwie w 57 
procentach. Nie było bo- 
wiem czym wywozić wydo- 
bytej ziemi... 

Brygadzista był w tej 
sprawie kilka razy u kie- 
rownika obiektu — inż. Ło- 
szewskiego. Inżynier obie- 
cał rozwiązać problem 
transportu w brygadzie Ja- 
worskiego, ale dotąd nie 
nie pomógł. 

Aby przyspieszyć roboty, 


Pokojowy budżet Polski Lu- 
dowej umożliwia m. in. rozwi- 
nięcie budownictwa nowoczes- 
nych obiektów dla szkolnictwa 
wszystkich typów na skalę nie- 
znaną dotychczas w naszej hi- 
storii. W br. budować się będzie 
ok. 840 obiektów dla szkół ogó:- 
nokształcących, zawodowych 


GUSZ | wyższych uczelni, 


W bież. roku dla szkolnictwa 
podległego Ministerstwu Oświa- 
ty budować się będzie z fundu- 
szów państwowych 547 budyn- 


ków. W miastach 1 osiedlach ro- 
botniczych budowanych będzie 
297 takich obiektów, we wsiach 
zaś 250. 


Dla szkolnictwa zawodowego 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego budować się bę- 
dzie w bież. roku 63 oblekty. 
Będą to budynki szkół, war- 
|sztatów szkolnych oraz interna- 
tów. M. In. w Warszawie budo- 
wany będzie piękny budynek 
szkolny objętości 30 tys. m sześć. 
oraz internat dla 600 uczniów 
Szkoły Przysposobienia Zawodo- 


| 


wego. 


— (owarzysze z Zarządu Budowlanego nr 2 w Nowej Hucie 
Młodzieżowej brygadzie Jaworskiego 

z wielkich pieców 

trzeba natychmiast zabezpieczyć fransnort 


członkowie brygady "arzen 
ostatnio pracować po dwie 
zmiany na dobę. I ten wy- 
silex pojdzie na marne, je- 
éli 
słę odpowiedniego transpor- 
tu do wywozu ziemi! 


JESZCZE MOZNA 


wiele dni, a pracy jest je- 
szcze dużo. — Trzeba wy- 
brać i wywieźć sporo zie- 


mi, trzeba  zabetonować 
spód wykopu. 
„Ale żeby zrealizować 


plan w terminie — mówi 
brygadzista, tow. Jaworski 
— musimy otrzymać na- 
tychmiast środki transpor- 
towe — najlepiej na kiika 
dni 
wrotki, 
wywiążemy się na czas ze 
swego zadania, a brygady, 
które mają od 20 
montować konstrukcje pod 
suwnice, będą miały przy” 
gotowany front pracy. 


Prosimy kierownictwo Zarządu Budowlanego nr 2 oraz Zarząd Zakładowy ZMP w 
Kombinacie Nowa Huta o odpowiedź, co zrobiono, aby pomóc brygadzie młodzieżowej 
tow. Jaworskiego w terminowym wykonaniu planowych zadań produkcyjnych. 


OW: ZLEC (22 4. a zn dka Sos > kk odd a da ka a e aka 
Dni oświaty, książki I prasy 


Pokojowy budžet Polski Ludowej 
umożliwia szeroką rozbudowę szkół 


Dla wyższych uczelni budo- 


spieszonym terminie i bez bre- 
ków. 


Nad 
czuwa organizacja zetempowska 
i specjalnie wytypowana komi- 
sja, która codziennie kontroluje 
wyniki produkcji dla nowohut- 
nickiego Kombinatu. Toteż zało- 
ga walcowni codziennie zna 
swoje wyniki produkcyjne, a 
wyniki te są coraz lepsze. 


Zwiększona poprzez podjęte 
zobowiazanie ilość produkowa- 
nych elementów do tego czasu 
rytmicznie opuszcza transpor- 
tery. 


Załoga huty „Jedność" z ho- 
norem. realizuje podjęte zobo- 
wiązanta dla nowohutnickiego 
Kombinatu. 


H. STAS. 
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brygadzie nie zapewni 


ZDĄŻYĆ! 


Do 20 maja pozostało nie- 


samochody - wy* 
Wtedy na pewno 


trzy 


maja 


K. BARCZ 
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wać się będzie w bież roku ok. 
100 nowych obiektów o łącznej 
kubaturze ponad 1,5 miliona m 
sześć. Spośród tych obiektów 
przewiduje się oddanie do użyt- 
ku już w ciągu bież. roku szere- 
gu budynków o kubaturze około 
600 tys. m sześć. Inwestycje te 
uwzględniają szeroką rozbudo- 
wę obiektów dla celów dydak- 
tycznych i naukowych wyższych 
szkół technicznych oraz rozbu- 
dowę domów akademickich. M. 
in. dla Politechniki Warszaw” 
skłej buduje się pawilon tech- 
nołogiczny obliczony na 700 stu- 
dentów oraz Zakład Technik! 
Ciepinej, który rozporządzać bę- 
dzie 930 miejscami. W miastecz- 
ku akademickim Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach budowane 
będą gmachy wydziałów: Górni- 
czego, Inżynierii Budowlanej 
oraz Chemii. Kontynuowane bę- 
dą prace przy rozbudowie Aka- 
demił Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie. 

W 9 ośrodkach szkolnictwa 
wyższego prowadzone będą pra- 
ce przy budowie 18 domów aka- 
demickich, 


realizacją zobowiązania | 


dalszych osiągnięć w szkoleniu i służbie. Trzymajcie wysoko odzna= 
czony wieloma bojowymi orderami sztandar Dywizji. Sumienną służ- 
bą pomnażajcie bogate tradycje bojowe kościuszkowców. Pogłębiaj- 
cie braterstwo broni z żołnierzami niezwyciężonei Armii Radzieckiej. 
Nieugięcie i czujnie stójcie na straży pokoju, na straży wiekopomnych 
zwycięstw naszego narodu i jego szczęśliwego socjalistycznego jutra. 


Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 


VI Wyścig Pokoju wygrywa drużyna KRD 
Królak i zespół polski 


zwycięZ 


ają w Warszawie 


Kolarze NRD przejeżdżają honorową rundę na Stadionie WP w Warszawie 


` 
VI Międzynarodowy Kolarski Wyścig Pokoju Praga — Berlin — Warszawa dobiegł końca 


Ulice i place Warszawy przybrały odświętną szatę, bogato udekorowane 


flagami narodoe 


wymi, transparentami głoszącymi braterstwo i przyjaźń sportowców wszystkich krajów wałe 


czących o pokój I postęp. 


Już na kilka godzin przed 

przybyciem pierwszych kolarzy 
na ulice młasta wyszły niezliczo- 
ne tłumy mieszkańców Stolicy; 
pociągami I autobusami ciągnę- 
ły tysiące mieszkańców podwar- 
szawskich osiedli. Każdy chciał 
sobie zapewnić jak najwygod- 
niejsze miejsce, być jak najbli- 
żej przejeżdżających kolarzy. 
Każdy mieszkaniec Stolicy czuł 
się niejako w obowiązku ser- 
decznie i przyjaciełsko powitać 
najlepszych sportowców - kola- 
rzy. 
Stadion Wojska Polskiego, na 
którym inieściła stę meta XII, 
a zarazem ostatniego etapu Wy- 
ścigu Pokoju, zapełnił się po 
brzegi przeszło 50 tys. publicz- 
nością. 

Zbliża się godzina 16. Cisza 
zalega stadlon. Orkiestra gra 
hymn narodowy. 

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca: Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i Rządu, generalicja z 
Marszałkiem Polski Konstantym 
Rokossowskim na czele, przed- 
stawiciele stronnictw politycz- 
nych | organizacji społecznych. 


To jeszcze nie matura. 
Ostatnia klasówka przed egza- 
minami w 11 klasie szkoły 
TPD. im. Jarosława Dąbrow- 
skiego w Warszawie, to dobry 
sprawdzian wiadomości Ct 
sami uczniowie za kilka dni 
będą pisać już prace matu- 
ralne (zdjęcie na prawo). 


J. R 


Obecni byll członkowie Kor- 
pusu Dypiomatycznego. Na try- 
bunie honorowej zasiedli rów- 
nież przedstawiciele władz spor- 
towych Polski, CSR i NRD. 

Orkiestra gra  marsza sporto- 
wego. Z Iewej i z prawej stro- 
ny trybuny wychodzą na bież- 
nię stadionu barwne kolumny spor- 
towców. Na czele mistrz sportu 
Ciachówna trzymając w ręku dnży 
czerwany sztandar, Drugą grupę 
sportowców prowadzi najlepszy 
nasz narciarz mistrz sportu olim- 
pijczyk Andrzej Roj s blało-czer- 
wonym sztandarem. Sprężystym 
krokiem, w amarantowych dresach 
maszerują piłkarze Dynamo Drez- 


den i w niebieskich reprezentacja i 
Zrzeszenia  fportowego na str. 4). 


piłkarska 


Gwardii Tysiąe sportowców w» 
stawia się na zielonej murawie stae 
dionu. Przewodniczący GRKKF tow 
Reczek wygłasza przemówienie de 
zebranych na stadisn:> sportowców 
Warszawy. (fragmenty przemówie 
nia — na str, 4). 


Jeszcze nie umilkło echo ostate 
nich słów mówcy, a ponad zradle» 
nem załopotały skrzycła wypuszczo= 
nych 36 tysięcy gołębi — symbott 
pokoju. Po barwnej defiladzie spore 
towców na boisko wbiegli piłkarze 
Dynamo Drezden t reprezentacja 
Gwardii, którzy rozegrali towa» 
rzyski mecz. W przerwie mecza 
odbyły się biegi sztafetowe 4x400 m 
z udziałem najlepszych zawodników 
w kraju, (Sprawozdanie Z zakończe" 
nia VI Wyścigu Pokoju podajemy 


"Nóż Kolesowa — pomaga 
w zwiększeniu wydajności pracy 


Coraz większe zainteresowa- 
nie nożem Kolesowa wykazu- 
ją tokarze wielu zakładów prze- 
mysłowych woj. zielonogórskie- 
go. 

M. in. tokarze Dolnośląskich 
Zakładów Metalurgicznych skra- 
wając od końca  xwietnia br. 
nożem Kolesowa osłągają z każ- 
dym dniem coraz iepsze wyni- 
ki. Marian Domagała, jeden z 


ANEY 


czołowych tokarzy tych zakł®e 
dów, obrabia nożem Kolesowa 
element w 33 sekundy. Ta sa- 
ma operacja przy pomocy zwy« 
kłego noża tokarskiego trwała 
poprzednio kilka minut. Marłan 
Domagała stosując nóż Koleso- 
wa dokonał usprawnienia, dzię« 
ki któremu wyeliminował drga= 
nia tarczy tokarki. Usprawnie« 
nie to zastosowano już w pros 
dukcji. 


Przed malurą 


Za kilka dni kilkadzłesłął 
tysięcy uczniów szkół ogólno= 
kształcących tł techników za” 
wodowych przystąpi do egza- 
minów maturalnych. Trwają 
ostatnie przygotowania. Tysiq= 
ce uczniów powtarza wyuczo* 
ny materiał 


Coraz mniej jest takich ma” 
turzystów, którzy w ostatniej 
chwili zabierają się do pracy. 
Mając poza sobą systematycz= 
ng, kilkuletnią naukę pewni 
są wyników egzaminów, 


Nawet na spacerze w parka 
warto na chwilę sięgnąć de 
zeszytu. Przyszli absolwenci 
Technikum Kolejowego w 
Warszawie kol. Szewczyk i 
Dojutrek wypoczywają i uczą 
się jednocześnie (w kółku) 


Nawet trudna chemia staje 
się łatwiejsza, gdy można 
obejrzeć przedmioty określane 
trudnymi nazwami. Dlatego 
laboratorium najlepiej poma- 
ga  uczennicom Technikum 
Chemicznego w Płastowie w 
przygotowaniach do matury 
(zdjęcie na lewo). 


Przemówienie premiera brytyjskiego Uhurchiiia 


w izbie Gmin 


b 


> 
b 


LONDYN (PAP). Jar k2 do- 
1 ,_ premier brytyjski 
Winston Churchill, który pod- 
czes choroby Edena pełni rów- 
nież obowiązki ministrą spraw 
eagranicznych, wygłosił w dniu 
11 maja w Izbie Gmin przemó- 
wienie poświęcone sprawom po- 
Mtyki zagramtczrej. 

Agencja Reutera stwiendza, 
fe przemówieniem swym Chur- 
chdll zainaugurował dwudniową 
dyskusję w lzbie Gmin w spra- 
wach polityki zagranicznej. Dy- 
ekusia ta była dwukrotnie od- 
kładana, ponieważ Churchill nie 
był przygotowamy do przemó- 
wienia. Wobec tego. że opozycja 
labourzystowska  zaaprobowała 
politykę zagraniczną rządu, de- 
bata zakończyła się bez gloso- 
wania. 

Poniżej podajemy przemówie- 
nie Churchilla za agencją Reu- 
tera: 

Rozpoczynając swe przemó- 
wiemie Churchill zakomuniko- 
wał, że Eden, który awukrotnie 
poddał sią operacji, będzie nie- 
obecny przez kilka miesięcy. Za- 
komunikował on również, że 
pełnić będzie nadal obowiązki 
Edena z pomocą ministra stanu 
do spraw zagranicznych Selwyn 
Lioyda i dwóch zastępców mi- 
nistra spraw zagranicznych. „Te- 
żeli uznam to za naamiemie 
przeciążenie. poproszę © pomoc" 
— dodał Churchiil. 

„Moja znajomość spraw poll- 
tyki zagranicznej — mówił da- 
lej Churchill zaczerpnięta 
jest głównie nie z książek lub 
dokumentów, lecz z osobistego 
doświadczenia w tej dziedzinie 
w ciągu dłuższego okresu“, 

Churchill rozpoczął przegląd 
polityki zagranicznej od Korei. 
Oświadczył on: „Naszym naj- 
bliższym celem jest, oczywiście, 
zawarcia rozelmu w Korel. W 
danej chwili byibym bardzo za- 
dowolony nawet tylko z rozej- 
mu lub zaprzestania ognia". 

Churchill wyraził pogląd, że 
należy cierpiiwie i z sympatią 
rozpatrzyć nową propozycję ko- 
munistyczną, aby pięć państw 
podjęło się zadania sprawowa- 
nia „w godny sposób“ opieki 
nad pozostałymi 40 czy 50 tysią 
cami jeńców koreańszich, Któ- 
rzy obawiają się powrotu do oj- 
czyzny. 

W związku z ostatnimi promo- 
zycjami komunistów Churchill 
oświadczył; .Nie ma potrzeby 
zakładać, że propozycje te nic 
mogą stać się podstawą porozu- 
mienia". 

W sprawie Indochin Churchill 
oznajmił, że w ciągu ostatnich 
wilku tygodni obserwowano z 
mrielkim niepokojem pogarsza- 
jącą się tam sytuację, ale cieszy 
się on, mogac stwierdzić, że na 
razie, o ile można sądzić z da- 
nych, jakimi rozporząaza. sytua- 
cja ta nie przedstawia 
kiepsko, jak przypuszczano. 

W wyniku kroków podjętych 
przez Francuzów, jak równie? 
wskutek rozpoczęcia się pry 
deszczów nastąpi, być może, kil- 
kumiesięczna pauza. „Moim zda- 
niem — powiedział Churchill — 
nagły marsz oddziałów Vietmin- 
hu w kierunku granicy Svjamu 
nie powinien skłaniać nas do 
wyciągania wniosku. że chodzi 
tu o in 
Radzieczi posunięcie, nie dające 
się pogodzić z nowym stanowi- 
skiem rządu radzieckiego“. 

Następnie Churchil mówił: 
„Może okazać się niestety, że 
sprawa ma się jednak tax. Ale 
możliwe jest, że zostaio to Wy- 
wołane przez logaine okoliczno- 
ści i wypływa z planów opraco- 
wanych przed kiiku miesiącami. 
a obecnie, być może, zmienio- 
nych. 

W każdym razie nie powinni- 
kmy się spieszyć z wyciąganiem 
niepomyślnych wniosków". 

Przechodząc do sprawy Egip- 
tu Churchił! oświadczył, że w 
kilka tygodni po ewakuacji te- 
renów naftowych Abadanu - w 
Persji, rząd egipski oznajmił, że 
wypowie jizdnostronnie układ 
amglo-emipski z 1936 r.. „który 
pozoślitje w mocy co najmniej 
do 1956 r.“ 

Jest zupełnie możliwe, — má- 
wił dalej Churchii! — „że nie u- 
świadomili oni sobie, w jałk kru- 
chej sytuacji znajdą się w wynt- 
ku tej akcji, pzd względem 
prawnym, pod kątem widzenia 
stosunków międzynarodowych i 
zwykieł przyzwoj mici. 

Zachowujemy niewątpliwie 
etuty prawne, jakimi rozporzą- 
dza kraj, który uciorpiał od nie- 
rzetelnego postępowarinia drugiej 
strony". 

Przypominając o wypedzen!tu 
króla Faruka przez gen. Nagiba 
i jego towarzyszy broni, Chur- 
chiil powiedział, że gen. Nagib 
stał się dyktatorem Egiptu lub 
też zrobiono z niego dyktatora 
bez żadnej procedury wybor- 
czej. 

„Jedna z niekorzystnych stron 
dyktatury — mówił m dalej 
— polega na tym, że dyxtatar 
często ulega dyktaiow? innych. 
i że to, co czyni w stosunku do 
<immych, inni mogą uczynić w 
stosunku do niego“. 

Churchill powiedział, fe w 
Egipcie nastąpit ckres napięcia, 
który uznany zastał przez dyk- 


tatora i jeko współpracowników | 


2a dogodny czy też niezbędny 


Niepowodzenie konferencji | Uchwała komisji spraw zagranicznych 


| do zapewnienia Tobie maksyma!- 
i nej popularności za pomocą do- 
|brze znanego chwytu „zbijania 
ı kapitalu koszten Anglików". 

W listopadzie ub. roku gen. 
| Nagib 1 klika rządząca w Kai- 
jrze zaproponowali Angli roz- 
| poczęcie rokowań w sprawie 
| ewakuacji Anglików ze strefy 
, Kanału i z „nader ważnej i ko- 
i szbownej bazy, która została 
tam utworzona w całości na- 
szym sumptem“. 


Churchill powiedział mastęp-. 
obo: 


mie, ża Angilia  smełniała 


wiązek spoczywający głównie 
na met i tylko na niej — 
obowiązek obrony interesów 


wolnych krajów Środkowego 
i schodii. 

Dodał on: „Jeg! uda się osią- 
gnąć możliwe do przyjecia po- 
rozumienie, które pozwoli wy- 
konywać bo zadanie i należycie 
obsługiwać bazę strategiczną 
na podstawłe porozumienia 7 
Egiptem, przyniesie to 
ną oszczęcność w naszych re- 
zerwach ludzkich ! pieniądzach. 

Nie jest to bynajmniej impe- 
rialistyczna, czy tez kolomiaina 
akcja Anglików; czyni się to w 
imię celu, w którym zainiereso- 
wany jest bezpośrednio każdy 
członex Orgamizacił Paktu Pål- 
nocno - Atlantyckiego od Nord.: 
Capu do Kaukazu, w którym: 
zainteresowane są również kra- | 


ogrom- 


magat bedzie w obronie Fran- 
cji przed agresją. 

' Anglia proklamowała również 
swe niezmienne zainteresowanie 
w zwiększeniu potęgi i spoisto- 
ści Europejskiej Wspólnoty 


i. 

„Akceptujemy zasede, te 
istnieją szczególnie ścisłe sto- 
sunki wzajemne między naszym 
krajem a Europejską Wspólno- 
tą Obronną.. Pod wzgledem po- 
|litycznum zamierzamy stale i 
poważnie konsultować się co do 
probiemów bedących przedmio- 
tem wspólnego  zalnteresowa- 
nia“ 

W wypadku wojny naczelny 
dowódca NATO gen. Ridgway 
będzie mógł przerzucać dywi- 
zje angielskie zgodnie z wymo- 
gamı strategii i taktyki. 
| „Cóż jeszcze — zapytał Chur- 
„chill — moglibyśmy przedsię- 
wziąć poza całuowitym połącze- 
niem się z europejską organiza- 
cją wojskowa?" 5 

Anglia nie ma na wlasnym 
'tervtorium ani jednej formacji 
wojskowej na skalę dywizji. Ża- 
den kraj ntgdy nie szedł na ta- 
kie ryzyko. Żadnemu krajowi 
nie przynosiło to nigdy tak ma- 
łego uznania. 

Przechodząc do sprawy Bal- 
kanów, Churchlil oświadczył, że 
układ miadzy Jugosławią. Gre- 
cją i Turcją znacznie wzmocnił 


się tak, 


pirowane przez Związek | 


je Wschodu 1 Środkowego 
Wschodu''. 

Z koiei Churchill prreszedł do 
sprawy Niemiec, która schara- 
kteryzował jako „dominujący 
problem Europy" 

Niemcy wschodnia — powie- 
: dzjal on — przeżywają ogrom- 
„ne nieszczęście i depresja, Roe- 
: porządzają one potężnymi i do- 
. brze wiposażonymi komuni- 
stycznymi memieakimi sita- 
"mi zorojnymi. zorganizowanymi 
przez Związek Radziecki i H- 
'czącymi przeszło 100 tys. ludzi 
| „Kraj nasz, Stany Zjednoczo- 
„ne 1 Framcja nawiązały nowe 
(uwagi godne stosunki z Niem- 
cami zachodnimi. Nasza polity- 
ka polega na tym, by jak nal- 
skrupulatniej przestrzegać du- 
cha i litery naszych układów 
'z Niemcami zachodnimi". 

Churchill oświadczył, że nie- 
nriecki kanclerz federalny Kon- 
vad Adenauer „może w zupeł- 
ności uchodzić za najmądrzej- 
szego niemieckiego męża stanu 
od czasów Bismarcka". 


Dalej Churchill mówił: „Bez 


wzgledu na to, jak 
nasze pragnienie, 


siine jest 


ków 
choćby 
nie zamierzamy w żadnym wy- 
padku zrezygnować z wvkona- 
nia zobowiązań, jakie przyjęli- 
śmy 
meh“, 
Za kilka dni! Adenaner przy- 
będzie do Anglii.) „Zapewnimy 
go oczywiście, że Niemcy za- 
chodnie w żadnym razie nie 
zostaną złożone w ofierze i nie 
przestaną być panem swega lo- 
su, jak wynika to z układów. 
Kire z nimi zawarliśmy, wraz 
z innymi krajami należącymi 
do Organizaciji Paktu Północno- 
Atlantyckiego”. 


Churchill! stwierdził. że evtua- 


z Rosją Radziecką lub 


cja militarna Francji bezwzgle- 


unię wzbudzić może poważny 
; niepokój w świecie anglosaskim 
wobec wpływu tej sytuacji na 
politykę na roziegłych obsza- 
rach, które oni (Francuzi 
red.) starają się obronić. 
Zaznaczając, że Francja nie 
może się zdecydować na prze- 
kazanie swego sporu w Indo- 
, chinach do rozpatrzenia Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Churchill oświadczył, że więk- 


szość członków Organizacji Na- | 
Ziednoczenych nie po-s błędem. 


rodów 
siada kolonii i skłonna jest dù 
zajęcia „być może szczególnego 
stanowiska wobec tych. którzy 
posiadają kolonie". Stąd wyni- 
RPją wahania Francji. gdy cho- 
dzi o odwołanie się do aparatu 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
| czonych. 

Dalej jednak Churchifl po- 
, wiedział: „Rzecz jasna, że jeśli 
Francja chce utrzymać Unię 
Francuską i je} autorytet bez 


żadnego współdziałania z Orga-. 


nizacją Narodów  Zjednoczo- 
nych, powinna ona sama podjąć 
bardziej skuteczne kroki. 


Gdybv Francja miała ćzistaj. 
iasi sam system militarny. jaki. 
isiniejec w Angli — dwuletnią: 
obowiązkową służbę wojskową : 


i prawo wysyłania poza grani- 
: ce Europy osób pełniących obo- 
wiązisową służbę wojskową lub 
będących w wieku poborowym 
'— to, jak sądzę, byłoby jej o 
wieie łatwiej utrzymywać swe 
pozycje w Indochinach". 
Omawiając stosunek Anglii 
do Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej], Churchill oświadczył, 
'że Anglia nie zamierza włączyć 
"się do europejskiego systemu 
federalnego. 
ale nie jesteśmy 


dów i imperium“. Dodał on: 
„Zawsze uważałem, jako ak- 
tvwny przyjaciel! Francji na 


przestrzeni blisko 50 lat, że lo- 
sv nasze są związane". 

Po wojnie Anglia pięciokrot- 
nie udzielała gwarancji, że po- 


by osiągnać . 
przyjazne uregulowanie stosun- : 


lepsze modus vivendi.: 


wobec Niemiec  zachod-: 


„Jesteśmy z nimi, / 
ich częścią. ; 
Mamy własną wspólnotę naro- | 


jeały system obrony sojusznicze) 
Oddziaływanie tego układu na 
obronę Środkowego Wschodu by- 
„ło wielce pomyślne, a włączenie 
Turcji do liczby państw NATO 
wywrze duży wpływ na państwa 
arabskie. 

„Wierzymy, ża mądrość państw 
arabskich może je skłonić do 
jeszcze silniejszej  współpra- 
cy z ich zachodnimi sojusznika- 
ml, z którymi połączone są tak 
wieloma więzami wspólnych in- 
teresów 1 wzajemnego bezple- 


czeństwa", 
Churchill poruszy? sprawę 
zmiany stanowiska Rosji Ra- 


dzieckiej w ostatnim okresie. 

Powiedział on: „Polityka na- 
sza polega na tym, aby wszelki- 
ml środkami, jakimi dysponuje- 
my, unikać jakichkolwiek czy- 
nów lub słów, które mogłyby 
powstrzymać pomyślną reakcję, 
jaka — być może — ma miej- 
sce, oraz aby witać każdą ozna- 
kę polepszenia naszych stosun- 
ków z Rosją. 

Szereg przyjaznych gestów ze 
strońy nowego rządu radzieckie- 
go dodaje nam otuchv*”. 


„Jak dotąd — powiedział pre- 
mier brytyjski — gesty te spro- 
wadzały się do zaniechania ta- 
xich akcji, jakich my nie podej- 
.mowaliśmy wobec nich. Dlatego 
też trudno znależć konkretne 
możliwości. aby w taki sam spo- 
| sób na gesty te odpowiedzieć". 
| Jeśli jednak na możiiwości ta- 
| kle będzie się w stanie wskazać. 
to „rząd niewatpliwie uwzględ- 
[ni je niezwłocznie i w przyjaz- 
| nym duchu". 
| Churchill oświadczył. że było- 
by błędem uważać, iż ze Związ- 
|kiem Radzieckim nie mozna u- 
regulować żadnej sprawy. jeśli 
.nie zostaną uregulowane wszyst- 


(kie sprawy lub dopóki nie zo- | 


staną one uregulowane. 

„Uregulowanie dwóch lub 
trzech trudnych kwestii byłoby 
osiągnieciem dla każdego miłu- 
jącego pokój kraju". 


Tak np. pokój w Korei I za-; 
austriackiego i 


warcie traktatu 


mogłoby doprowadzić do złago- | 


'dzenia napietych stosunków na 
'okres najbliższych kilku lat. co 
'z kalei, mogłoby otworzyć nowe 
; perspektywy bezpieczeństwa i 
rozkwitu wszystkich krajów. 
„Dlatego też sądzę, że byłoby 
gdybyśmy próbowali 
'nakreślić zbyt szczegółowe pla- 
ny i spodziewali sie, że poważ- 


.ne kardynalne problemy. dzie- | 


jlące komunistyczną i niekomu- 
.nistyczną część świata, mogą być 


uregulowane za jednym zama- |: 


„chem z pomocą iednego wszech- 
„ogarniającego porozumienia“, 

| Nie należy lekceważyć 
'strzygnięcia poszczególnych pro- 


|blemów z osobna — powiedział ; 


: Churchill. 
„Oczywiście  bvłoby nieżle, 
gdyby każda strona zastanawia- 


ła się w ciągu jakiegoś czasu 
nad tym, co można przedsie- 
wziąć. 50 byłoby możliwe da 


przyjęcia. a nie nad tym, co jest 
' nie do przyjęcia dla drugiej stro 
ny”. 

Byłoby rzeczą smutną. gdyvbv 
naturalne pragnienie uregulowa- 
ma problemów polityki między- 
'narodowej stało na zawadzie 
j„jakimś  samorzutnym i zdro- 
„wym ewolucjom, które. być mo- 
że. dokonują się w Rosji. 

Uważam, że 
wewnętrzne i widoczna zmiana 
nastrojów Są 
bardziej ważną i| znemienną niz 
to, co się dzieje na arenie zew- 
nętrznej. 

Bardzo pragne, 


aby nie w 


! 


| przedstawieniu polityki 7zagsra-. 


, nicznej państw NATO nie u- 
'trudniło i nie osłabiło tego, co. 
być może, jest głęboką zmianą 
uczuć Rosjan. Wszyscy pragnie- 
my, aby naród rosyjski zajął na- 
'leżne mu wybitne miejsce w 


ministrów szraw zagranicznych 
6 krajów zachodnio-europejskich 


W dniach 12 i 13 maja odbyły 
się w Paryżu obrady ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, Bel- 
gii, Holandii i Luzsemburga. Na 
konferencji tej miała zapaść de- 


cyzja w sprawie utworzenia 
tzw. „Europejskiej Wspólnoty 
Politycznej". 


W dniu 13 bm, ogłoszono ko- 
munikat oficjalny, z którega wy- 
nika, że obrady ministrów 
spraw zagranicznych 3 państw 
zsakończyły sie fiaskiem. Komu- 


wśród uczestników konferencji! 
„panuje pełna jednomyślność” 


TOZ=4 


pewne zjawiska , 


rzeczą znacznie | 


sprawacA międrynarodowych, 
nie odczuwając obaw co do swe- 
go bezpieczeństwa. 

Nie wierzę, iż niezwykle do- 
|nfosła kwestia pogodzenia bez- 
|płeczeństwa Rosji z wolnością 
l bezpieczeństwem Europy za- 
chodniej jest nie do rozwląza- 
nia". 

„Muszę wyjaśnić, że, wbrew 
wszelkim objawom  niejasno- 
ści i zamieszania w sprawach 
międzynarodowych, jestem zda- 
| nia, iż powinna się bez więk- 
szej zwłoki odbyć konferencja 
głównych mocarstw na naiwyż- 
|szym szczeblu”, 
| W konferencji tej — konty- 
jnuował Churchill — winna u- 
i czestniczyć możliwie najmniej- 
|sza ilość państw i osób. Spot- 
(kanie to winno być „do pewne- 
go stopmia nieoficjalne, a w je- 
szcze większym stopniu poufne 
i dyskretne". 

Następnie Churchill oświad- 
czył: „Jest rzeczą najzupełniej 
możliwą, że trwałe porozumie- 
nie nie zostanie osiągnięte, ale 
wszyscy zebrani powinni być 
'przepojeni uczuciem, że mogą 
|uczynić coś. iepszego niż roz- 
iszarpywać ludzkość, a w tym 
również siebie samych, na ze- 
ści. 

Pragnę jedynie powiedzieć, że 
może to nastąpić, i nie pojmuję, 
dlaczego ktokolwiek miadby się 
bać podjęcia takiej próby“. 
| Churchill przytoczył obszemy 
|wyjątek z depeszy, którą wysłał 
! do Stalina 29 kwietnia 1945 ro- 
ku i w której wzywał do ści- 
ślejszego zrozumienia wzajem- 
|nego między komunistyczną i 
| niekomunistyczną grupą państw. 

„W sprawie tej — powiedział 


Churchill — wyznaję taki sam | 


pogląd również dzisiaj", 


| 
Churchill oświadczył, że, jago 


zdaniem, układ podobny do u- 
kładu w Locarno, mógłby w ca- 
lej pełni odegrać swą rolę w 
stosunkach między Niemcami £ 


Rosją, jak uważają ci, „których | 


głównym celem jest utrwalenie 
pokoju w Europie, jako klucza 
do pokoju na calym świecie". 
Churchill wyjaśnił, że układ 
zawarty w Locarno w roku 1923 
był oparty na godnej podzreśle- 
nia tezię „iż, jeśli Niemcy zaata- 


stronie Francuzów, jeśli zaś 
Francja zaatakuje Niemcy, An- 
gia stanie po sironie Niemców. 

Poprzednio jeszcze, mówiąc o 
Niemczech, jako dominującym 


roblemie w Europie, Churchill, 


ioświadczył: „Gdyby Stany Zjed- 
|noczone p.słuchały naszej rady 
po rozejmie z Niemcami, sojusz- 
nicy zachodni nie wycofaliby się 
z linii frontu, osiągniętej przez 
ich armie, do uzgodnionych gra- 
nic okupacji dopóty, 
zostałoby osiągnięte porozumie- 
nie z Rosją Radziecką w spra- 
wie wielu rozbieżności, doty- 
czących okupacji tieryvtornun 
nieprzy jacieisi czę- 


ziego, klórej 
ścią tylko była, rzecz jasna, oku- 
pacja Niemiec. 

Nasz punst widzenia nie zo- 
stał przyjęty i rozległy obszar 
Nieiriec oddano pod okupaci 
radziecką, mimo braku ogólnego 
| uregulowania spornych proble- 
I mów między trzeraa zwycięski- 


mi mocarstwami”. 
Churchill oświadczył, że po 
konferencji poczdamskiej, w 


której uczestniczyły Stany Zjed- 
noczone. Avglia, Francja | 
ZSRR. Rosja Staiinowska zajęła 
„niezwykle wrogie stanowisko 
wobec sojuszników zachodnich" 

„Od początku Stalin napotkał 
| zdecydowany cpor zmarłego już 
„Ernesta Bevlina (h. labourzy- 
stowskiego ministra spraw za- 
granicznych), który: energicznie 
zjednoczył j skupił demoxratycz- 
ną opinię pubiiczną przeciwko 
temu nowemu rozwojowi rosyj- 
skich, radzieckich ambicji. 

Wszystkie tragiczne, wielkie 
wydarzenia ostatnich 8 lat 'po- 
toczyły się nieubłaganą koleją. 
| W rezultacie niezwykle donio- 
jsły i rozległy problem Niemiec 
staje w całkowicie innej for- 
mie". 
, Churchill powiedział. że spra- 
wa granicy niemiecko - pol- 
skiej została na konferencji 
poczdamskiej specjalnie zastrze- 
żena do rozstrzygnięcia przy za- 
wieraniu pelnego trakiatu poko- 
jowego. „Który, oględnie mó- 
wiąc, nie jest obecnie, zapewne. 
bliższy niż wówczas". 

W zakończeniu Churchill o- 
świadczył: „W chwili obecnej 
dia wolnych narodów byłoby 
rzeczą wyjątkowo zgubną osła- 
bianie swej współpracy i swych 
i przygotowań. Rezygnacja z u- 
' trzymania naszych wysiłków o- 


dającym maksimum naszych 
"możliwości, byłaby równoznacz- 
na ze sparaliżowaniem każdej po 
'myślnej tendencji do pokoju w 
i Europie i w Azji. 

Gdybyśmy pozwolili na to, by 
w środowisku naszym nastąpił 
rozłam 7 powodu rozbieżności 
poglądów co do lokalnych intere- 
sów lub gdybyśmy osiabiii na- 
sze wspólne wysiłki, to byłoby 
to równoznaczne z pogrzeba- 
niem tych nowych nadziei, które. 
,być może, zaświtały ludzkości, 
ji z doprowadzeniem jej do o- 
| gólmego krachu ij ujarzmienia. 
| Jedność, 
' — oto jedyna podstawa, na któ- 
rej może się opierać nadzieja”. 


_ Francuskiego Zgromadzenia Narodowego 


Jak donosi agencja France 


Presse. komisja spraw  zagra- 


|gnie zwołania w jak najkrót- 
szym czasie konferencji przed- 


co da samej zasady utworzenia nicznych francuskiego Zgroma- stawicieli czterech mocarstw na 


„Europejskiej 
tyeznej“. lecz jak wynika dalej 
z treści komunikatu, w Paryżu 
nie powzięto żadnej decyzji, a 
postanowiono jedynie zwołać w 
| okresle od 12 tzerwca do 1 lipca 


w Rzymie następną konferencję nych wyraża życzenie, aby rząd nowiła edroczyć 


dia bardziej szczegółowego omó- 
wienia projektu układu o „Eu- 
ropejskiej Wspóinocis Palitycz- 


nikat twierdzi co prawda, że, nej”, 


Wspólnoty Poll- | 


„dzenia Narodowego uchwaliła 
„na posiedzeniu w dniu 18 bm. 
następującą rezolucję: 
„Komisja spraw zagranicz- 
francuski ponownie proklamo- 


wał, jak to uczynił prezydent 


„najwyższym szczeblu oraz aby 
rząd przedstawił w tej sprawie 
konkretny wniosek dla przygo- 
'towania tej konferencji". 
Równocześnie komlisja posta- 
na czas nie- 
określony dvskusje nad projek- 


tem układu o „avmil europej- 


| Republiki Francuskiej, że pra- | skiej", 


kują Francję, Anglia stanie po ' 


dopóki nie: 


M z * t 
i bronnych na poziomie, odpowia- : 


czujność i wierność | 


Zwycięstwo ruchu wyzwolenia narodowego jest pewne! 


Artyku? przewodniczącego KPD M. Reimanna w „Berliner Zeitung” 
wódców SPD. Szerokie rzesze) sobie za naczelne zadanie na- ; swobód narodowych. 
|tychmiastowe osiągnięcie poro- | 


Dzitermfk „Berliner Zeltung" 
, zamieścił artykuł przewodniczą- 
cego Komunistycznej Partii Nie- 
miec (KPD) Maxa FReimanna, 
który w związku ze zbliżającymi 
sią wyborami do pariamentu 
bońskiego wskazuje na koniecz- 
ność wzmożenia akcji uświada- 
miającej wśród wyborców. Ak- 
cja ta musi iść w kierunku de- 
maskowania istotnego charakte- 
ru układów wojennych, zdra- 
dzieckiej roń reżymu bońskiego 
oraz ukartowanej gry rządu 
Adenauera i prawicowych przy- 


Jak już podawaliśmy, w Izbie 
Gmin toczyła się debata nad po- 
liiyką zagraniczną. Fierwszy w 
imieniu opożycji zabrał głos b. 
i minister do 
: Narodów — Noel - Baker. O- 
(świadczył on, że jeżeli rozpocz- 
ną się rokowania w sprawie 
| Korei i w innych 


| narodu niemieckiego muszą Zro- 


ł 
f 
f 


| 


zumieć, iż nie powinny gloso- 
wać na kandydatów partii proa- 
merykańskich, lecz na takich 
kandydatów, którzy reprezentu- 


go. Partia naszą — stwierdza 
Max Reimann — przeprowadzi 
zwycięską kampanię wyborczą 


tylko wówczas, jeśli przyjmie za 
Jej podstawę „program naro- 
dowego zjednoczenia Niemiec". 

Walczymy — pisze Max Rel- 
mann — o rząd, który postawi 


| W Chinach Ludowych trwają zakrojone na szeroką skalę 
i prace przy budowie nowych zakładów przemysłowych. 

Na zdjęciu: m!odzi robotnicy chińscy przed 
pracy przy budowie ośrodka przemysłowego w Anszan. 


Debata w Izbie 


rozpoczęciem 


rający go na Formozie chcą, aby 
wojna trwała, ponieważ w tym 
tkwi ich jedyna nadzieja ra- 
tunku... Czang Kai-szek ma p> 


spraw  Wspóinoty j parcie wielce wpływowych ele- 


| mentów w Ameryce, m. in. w 
kołach rządowych". 
Sytuacja jest obecnie tego ro- 


w inn sprawach, to | dzaju — powiedział Hynd — że: 
ma nadzieję, że premier poslara | w USA istnieją ogromnie wpły- 


się aby rosowania te prowadzili | wowe elementy, które nie chcą. 


odpowiedziaini ministrowie. 


aby rokowania w Panmmundżo- 


Noe|-Baker siwierdził, iż rząd i nie zostały uwieńczone powo- 


: angielski winien wywrzeć ma- 
ksynamy wpływ, aby zapewnić 
„Skuieçzne | szybkie wykona- 
niet jednomyślnie 
przez ONZ rezolucji, wzywają- 
cej do wycofania 

| Kei-szeka z Burray. 

Oswiadczył on: „Byłoby ab- 
surdenż sądzić, że można dopro- 
wudzić do uregulowania kwestii 
Korei, Indochin i Malajów, je 
żeli trwać będzie uzbrajanie 
Formozy do wojny z Pesinem'". 
Noel-Baker wyraził nadzieję, że 
Churchill przekona prezydenta 
| Stanów Ziednoczonych, aby 
więcej 
Formozę. 

B. minister wojny w rządzie 
labourzystowskim John  Stra- 
chey stwierdził, że Anglia po- 
winna szczerze oświadczyć: „Je- 
żeli rokowania w sprawie za- 
warcią rozejmu zostaną w obec- 
nej sytuacji zerwane. świacowa 
opinia publiczna winić będzie 
za to nie delegatów koreańskich 
li chińskich, lecz Amerykanów. 
Strachey wskazał, ze w obec- 
nym wyjatkowo ważnym 
dium rokowań w sprawie za- 
warcia rozejmu. Amerykanie 


band Czang | świadczył. 
nie zmieni w naszym stosunku | 
do Niemiec w rezultacie zmian, 


nie wysyłano kroni la: 


l 


dzeniem. 
Nawiązując do problemu nie- 
labourzysta Fom 


przyjętej | kryjykował Churchilla za to, że 


| mieckiego, 


chwalił on Adenauera. Foot o- 
„Jak widać, nie się 


jakie zaszły w Rosji w ostatnich 
tygodniach... Mimo że pojawiły 
się nowe możliwości przeprowa- 
dzemia konferencji czterech mo- 
carstw, mamierzany nadal po- 
stępować w sprawie układów o 
i Europejskiej Wspólnocie Obron- 
'nej i planów obrony Zachodu 
tak, jak gdyby rie się nie zmie- 
'niło. Jest to stanowisko bezna- 
dziejne”. 

Labourzysta Bing ostrzegł 
i przed ingerencją ONZ w Indo- 
chinach. Oświadczył on, że Bry- 
i tyjska Wspólnota Narodów zo- 


'stałaby rozbita w sposób naj- 
j bardziej 


katastrofalny. 


| Anglia poparła politykę miesza- 


¡nia się do wojen, które 


ją interesy narodu niemieckie- | 


gdyby | 


w In- | 


|zumienia między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi 
sprawie bezzwłocznego rozpisa- 
nia wolnych, ogólnoniemieckich 
wyborów do Zgromadzenia Na- 
rodowego i wspólnego wystąpie- 
nia Niemiec 


zawarcia traktatu pokojowego 
1 wycofania wszystkich 


okupacyjnych, Walczymy w o- 


Agemcja Nowych Chin donosi, 
ża delegacja koweańsko-chińska 
| uczestnicząca w rokowaniach o 
'rozelm w Korei ogłosiła komu- 
nikat następującej treści: 
|!  Delegacie obu stron spotkały 

się ponownie dnia 14 maja. Na 
|posiedzeniu sze! delegacji ko 
'reańsko - chińskiej gen. Nam Ir 
pokrótce zamalizował treść pro- 


pozycji stronv przeciwnej zgło- 
szonych 13 maja i podkre- 
La. s e a 

ilil że przewidziane w tych 


| propozycjach tzw. „zwolnienie 
na miejscu“ w Korei południo- 
wej, natychmiast po zawarciu 
rozejmu, jeńców koreanskich 
nie rep<:riowanych bezpośred- 
nio. równoznaczne jest de facto 
z ich przymusowym zatrzyma- 
niem. Również przymusowym 
zatrzymaniem, aczkolwiek w za- 
masskowanej formie, byłoby 
„zwolnienie na miejscu" w po- 
| łudniowej Korei nie-koreańskich 
jeńców wojennych, którzy nie 
zażądają repatriacji po dwu- 
miesięcznym pobycie pod opieką 
panstw neutralnych. 

Strona przeciwna — satwier- 
dził Nam Ir — dąży w ten spo- 
sób do sparaliżowania działalno- 
ści komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych. Stara pię 
oma ponadto narzucić rozmaite 
niedorzeczne ograniczenia akcji 
udzielania wyjaśnień jeńcom, 


którzy nie zostaną bezpośrednio 


w | 


zachodnich i. 
wschodnich na rzecz szybkiego : 


wojsk. 


przectwkó 


reakcji i faszyzmowi. dziece 
Po napiętnowaniu zdra ch 
|kiej roli prawicowych prze si 
ców partii socjaldemokratyć 
i związków zawodowych k 
Reimann stwierdza: adena 
rowska polityka wojn nai 
stowskiej dyktatury mie 
stycznej i nędzy społecze iale 
bije się w proch i psł zw E 
stwo ruchu wyzwolenia na 
wego jest pewne, Kd” AM ten 
jest sprawa, o ktorą 


el 
x 


bronie praw demokratycznych 1, wałzy, mm 
Rokowania w Panmundżon 


Zasadniczy t * 


repatriowani. l 
lem propozycji strony 6, 
nej jest przymusowe raV h, 


ow we je! 
1510) 

- chinska 
chł sa pozy“ 


nie licznych jene 
Strona kereansko 
csdowanie odrzuca te P 
cje. w 

Gen. Nam Ir raz JESTE yaga 
zwał do jak najrych age 
przyjecia propozycji KO: 
chińskich. 

Jednakże stroma 
swe 


sszość państw neutra: 
typowanvych do tej sqm 
znaleźć pod 
strony  koreańsko = 
Gen. Nam ' Ir 
stwierdził, że nier pó, 
wisko strony przeci 
sprzyja postępowi rokowa 
rozejm. Stanowisko i a 
że strona przeciwni y 
szczerej Gal zapewniona Si cji 
teczmej działalnosci 
państw neutralnych. 
gen. Nam Ir wezwał strof 
ciwną do zrewidowania 
stanowiska, by moma 
prowadzić do zawarcia 
w Korel. 4 zen! 
Nastepne plename poele” na 
obu delegacji wyznać 
dzień 15 maja. 


Że się Ż 


i 
z 7 


za | 


Gmin nad polityką 


| zapraponować glosowanie dla 
| poparcia jego polityki lub też 
'— jak w obecnej debacie — mo 
że poprzestać na wyraźrie 7a- 
deklarowanej aprobacie 
| stron Izby. 

| Popatrzmy jaka jest sytuacja 
po drugiej stronie oceanu. Pre- 
zydent visenhower wygłasza 
ważne przemówienie w Imien'u 
rządu. Jednakże w Ameryce 
władza podzielona jest między 


rządem i Kongresem. Rząd mo, 


że chcieć popierać nasz eksport 
do Stanów Zjednoczonych. Jed- 
nakże — tak jak było Z Kon- 
traktami na budowe tamy 
„Chief Joseph Dani. gdy oter- 
ty firm angielskich proponują- 
cych najniższe cenv zostały od- 
rzucone przez armię amervkań- 
ską — polityka rządowa może 
ponieść fiasko, 

Rząd USA nie jest prawdzi- 
wym gospodarzem we własnym 
domu. Kongres nadal składa sie 
iz ludzi. którzy reprezentują 
| przede wszystkim interesv ja- 
i kiegoś określonego stanu USA". 

Jako na jeden z nicwątpli- 
i wych czynników sytuacji mię- 
dzynarodowej kontynuował 
Attiee — można wskazać na to. 


że konstytucja amerysańska ©% ; 


pracowywana była jako kon- 
styvtucja państwa izalacjonisiycz- 
nego. Amerykanie nie chciel 
mieć nic wspólnego z Europą. 
„Nie krytykuje bynajmniej 


¿diach i w Indonezji ocenia się, *meryki lub jej konstytucji; po- 
t jako wojny wyzwoleńcze. 


sta- | 


„mało co robią poza czepianiem : 
: Radziecka, postanowiliśmy nie 


się szczegółów”. 

Strachev zaproponował, aby 
po zawarciu rozejmu w Korei, 
Anglia poparła sprawę dopusz- 
czenia „prawdziwego rządu 
Chin“ do Rady Bezpieczeństwa 


ONZ. Świadczyłoby to. że Stany | 


Zjednoczone zrezygnowały ze 
swego  „interwencjonistycznego 
stancwiska wobec Chin“, co „w 
rzeczywistości jest kluczem do 


całei sytuacji na Dalekim 
Wschodzie“. i 
| Jest rzeczą konieczną — kon- 


tynuował Strachey — by rząd 
angielsk: wyraźnie zadokumen= 


| expose 


Deputowana labourzystowska 
Castle oświadczyła: „Uwagi 
Churchilla, że, mimo naszego 
dażenia do przyjażni z Rosj: 


rezygnować z wykonania na- 
szych zobowiązań wobec Ade- 
nauera, uniemożliwiają zjedno- 
czenie Niemiec“. 


W dvskusii w Izbie Gmin nad | 


polityką zagraniczna zabral glos 
Attlee, który wzywał do nawią- 
zania ściśleiszych stosunków ©- 
sobistych między kierownikami 
wielkich mocarstw. Przemówie- 
nie jego było odpowiedzią na 
premiera Churchilla. 
który wypowiedział się za pod- 
jęciem „bez większej zwłoki“ 
rozmów między głównymi mo- 


,tował swą opozycję przeciwko carstwami. 


temu stanowisku „nie tylko w 
słowach. lecz i w czynach*. Pre- 
mier uczynił to dzisiaj w slo 
wach, lecz po tym pow'mnay na- 
stąpić konkretne czyny. „W 
sprawie mającej tak ważne zna- 
czenie nie możemy się pœ% 
wstrzymywać od przedstawienia 
naszego purnxtu widzenia. Jeżeli 
nie uczyniny tego. toz pozycj: 
(państwa niezawisłego stoczymy 
się do pozycji satelity". 


minisira wojny w rządzie labou- 
rzystowskim Wvalt oświadczył. 


| 


Attlee aświadczył, że byłoby 
rzeczą wielce pożądaną. aby 


Anglia lepiej rozumiała Rosję. 


| kiego 
A mowiedział Attlee — jest zbyt- 
Byly pariainentarny zastępca |. i ; 


że jeżeli Stany Zjednoczone bg- | 


dą sie uadai sprzeciwiały pzy- 
znaniu Chińskiej Republice Lu- 
dowej miejsca w Radzie Bez- 
pieczeństwa Anglia musi być 
/goiowa „głosować 
| Ameryce w ONZ'. 
Wystąpienia szeregowych 
członków parlamentu — konser- 
watystów i labourzystów świad- 
czą o wzmagającym się stale 
niezadowoleniu z polityki Sta- 
nów Zjednoczonych. Niezadowo- 
lenie konserwatystów wywołuje 
w szczególności stanowisko USA 
w sprawie Egiptu. 

Labourzysta John Hynd pod- 
dał krytyce stanowisko Amery- 
kanów w rokowaniach w Pan- 


mundżonie. „Zupsłnie nie rozu- | 


miemy — powiedział on — na= 
pastliwego tonu generała Harri- 
sona, który staje się coraz bar- 
dziei agresywny, właśnie 
chwili, gdy Chińczycy gotowi sa 
l pójść. jak sądzimy, na 
| kompromisy. Chodzi o to, że w 
Ameryce, a nawet w amervkan- 
skich kołach rzadowych wielu 
ludzi nie chce zakończenia woj- 
nv na Dalekim Wschodzie w 
obecnym stadiiun", 

Następnie Hvnd powiedział: 


realne 


przeciwko 


,wąć z takiej metody. 


wi 


a Rosja lepiej rozumiała Anglije. 

Attlee stwierdził, że należy 
się liczyć z ruchami narodowy- 
mi niezaieżnie od tego, czy TOZ- 


wijają się one w Indochinach. 


Egipcie, w Arahit, czy w Afry- 
ce. „Przypisywanie tego wszyst- 
imtrygom radzieckim — 


nim upraszczaniem problemu“. 
„W Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii — kontynuował Attlee — 
pewna część opinii publicznej 
„skłonna jest takie właśnie wy- 
ciągać wnioski. Z drugiei stro- 
ny, w Anglii i w innych kra- 
jach są ludzie. którzy wszystkie 
kłopoty skłomni są przypisywać 
polityce amerykańskiej". „Uwa- 
żam — powiedział on — że to 
również jest hłedne". 

Attlee poparł Churchilla 
stwierdzając, że nie należy le- 
kceważąco odnosić się do cze- 
śclowego uregulowania poszcze- 
gólnych problemów i rezygno- 
Istnieje 
poważne niebezpieczeństwo po 
stawienia przed sobą zbyt szero- 
kiego celu. „Uważam. że jeżeli 
na rzece, na której odbywa się 
spław drzewa utworzy się za- 
tor, należy rozpocząć od wyła- 
wiania jednego czy dwóch pni 
w nadziei, że cała masa drzewa 
ruszy z miejsca". Attlee oświad- 
czył nastepnie, że chcialby na- 
wiązać da niektórych faktów 
dotvczącyeh Ameryki, co jak 
sądzi, nie będzie przyjete jaka 
obraza. Rozpoczął an od porów- 
namia mówiąc: 

— „Premier przybywa do I7- 
by Gmin i przedstawia ewą po- 


daję jedynie fakty, albowiem u- 
|ważam. że wielu ludzi często 
znajduje się w błędzie. Wyni- 
kają nieporozumienia i rozcza- 
rowania dlatego. że nie rożu- 
miemy konstytucji amerykań- 
i skiej. Często zastanawiają się 
nad tym. kto jest silniejszy: pre- 
(,zydent Eisenhower czy senator 
MacCarthy“. 

Przechodząc następnie 
sprawy rokowań o rozejm w 
| Korei Attlee oświadczył: „W 
i Stanach Zjednoczonych są ele- 
menty, które nie chcą uregulo- 
„warmia kwestii koreańskiej i z 
'fokiem tym należy się liczyć. 
! Sa tam ludzie, którzy chcą ge- 
' nerainej wojny z Chinami. woj- 
ny przeciwko komunizmowi w 
'ogóle. Ponadto w kuluarach 


do 


, Kongresu silne sa jeszcze wply- ! 


„wy zwolenników Czang Kai-sze- 
| ka“. 
Attlee wskazał, że byloby rze- 
.czą pożyteczną. gdyby w roko 
waniach o rozejm w Korei u- 
czestniczyli inni zainteresowani 
członkowie Organizacji Naro- 
dów  Ziednoczenych. „Jestem 
elmiej pewny, że -- jak 
scy sądzimy — gdy te bez- 
rednie rokowania o 
zostaną zakończone. dalszego u- 
"regulowania kwestii koreańskiej 
mie pozostawi się wyłącznie w 
rękach Amerykanów". - 
Attlee stwierdzil, że w ostat- 
mim czasie był zaniepokojony 
przeciąganiem rokowań. „Nie u- 
waążam. że wywołujące obecnie 
spory punkty, są z uwagi na 
swój charakter tego rodzaju. że 
mogą hamować rokowania“. 
„Jestem bardziej niż kiedvknl- 
wiek przekonany — powiedział 
dalej Attlee -— że gdy tylko za- 
warte zostanie porozunienia, 
Chiny powinny/zająć należne 
im prawmie miejsce w Radzie 
Bezpieczeństwa. Sądząc na pod- 
stawie wszystkiego, stają się one 
dość potężnym mocarstwem i 
mają prawo bvć jednym z 
członków wielkiej piątki". 
Attlee oświadczył następnie. 
że Anglia jest żywotnie zainto- 
resowana w pokoju w Chinech 
Jej nadzieje na rozszerzenie 
handlu ze Siaaami Zjednoczn- 
nymi poważnie osłabły w rezul- 
tacie niedawnych wvdarzeń. Za- 
sada „handel a nie pomoc“, jak 
widać nie została przyjęta w 
Stanach Zjednoczonych. „Wy- 
wiera się na nas etalv naciss. 
abvśmvy nie prowadzili handlu 
z Chinami nawet tvm: towara- 
mi, które mają bardzo daleki 


pa) 
a 
zj 
n E 
ksi 


„Czang Kai-szek | ludzie popie- : litykę. Może on — jeżeli chce — | związek z wysilkarni wojskowy- 


obu | 


rozejm ` 


zagraniczną 


U 
mł. Jesteśmy również Ż5 niu 
zainteresowani w ureEU__ tak 
tego problemu chińskie 


jak każdy inny kraj". , że test 

Attlee stwierdził daleli *_ ba 
przekonany, iż wszelka pin 
przekazania sprawy * elah 
ONZ wywoła „powattiy we 
wśród narodów zjecnot™Mn nar 
co jest ważniejsze dia Try zpól 


wet rozłam w Brytyjsk*v 


nocie Narodów". gb 
Attiee oświadczy? Ze u, 


ją, że Vietminh zrodzi ej r7e” 
de N szystkim jako 3 A 
ciwko” kolonia kizimnen 
skiemu, Vietminh 
przyjmował pomoc od 
ków lub od j 
samo. jak Chiny 
pomoc cd Rasji. - 
gląd. że Indachińczycy 
stać satelitam: Chin jest” czę 
ny z calą historią 
swiata". 

Zdaniem Attlee. 
zwleka z uznaniem 
nacionalistycznego. RA 
'piam Francuzów, AlDOW jeee 
stali oni ostatecznie * 
"wani z wojny. Stanęło PP" 


mi bardzo trudne zadanie: * wyć 
wrócenie swyan pozycji ef! 
mee zrozumienie Se gł 
nowych sił. które dosziś zda" 
Lsu w Azji", Jediiakże gdy 
niem Attlee — byl CAA regus 

o to można BYT” || pvć 


wszystk ibs 
6. „Ho Su Min MÓKIO „z e] 
remieremo NAE 
E zupelnie yi 
mo, jak inni ludzie. 2 * 6 w 
(w przeszłości różnihśme m. 
poglądach są obecnie i 
mi w Brytyjskiej kg: 
Narodów. Sądzę *€ | 
muszą się obecnie liczyć 
ką wydarzeń. | 
Palec oświadczył. a oŃ 
błędem uważać, iż ZJE”, 
'Niemer powinny: stać sę 
. matycznie częścią Bloku osi 
| ckiego, „Uważam. ; 
(z całą pewnością sprze a 
(temu tak samo, jak M? 
się sprzeciwiali gdyby ad 
powano. aby Niemcy zac 
i gtaly się satelitą imper 
Syjskiego". 
W zakończeniu 
, propozycje premiera 
w sprawie zwołana 
"wielkich mocarstw NA 
szym szczeblu. „Zgadza 
premierem. że nie byłab: 
| dana propozycja odb ja 
konferencji Z ire ai 
nej świty ekspertów . te, 
A W oi przekonan anis | 
|l byloby błędem ora i M4 
konferencji przyepom:nAJE | ego 
skusje publiczne. Dow” si 
, doświadczenie ONZ. Ka 


Ale 


konferencja  WYMAŚĆ qowan’ 
gruntownego przy e ‘adrie? 
|„Powinniśmt dobrze |, i nić 
czego chcemy i datycz „w Zir 
tylko Anglii. lecz 1 Stani 
dnoczanych*. w. Tiaa 
Ale znowu þetniele te 
syluacja konstytuey.08. “acha? 


dent Eisenhower może WN cia 
na kcaferencję. A PO (e 707 
do Stanów ZjednączenkE nn” 
stać usuniętym ze SWe£? 
wiska tele dak stało 99% 
zycentem Wilsonen 9° t 
niach w Wersalu". 
rzeczą konieczną. ah 
pojedzie na konferencję 
idał jak najszersze Pe w ; 
(etwa. Dla osiągniecia owi 
iłów niezbędna Jest CRA oby 
j współpraca. Jednak2ze 
nierozsądną 9€7€ P 
postani Ohna 


razhieżnośc: 
Główne znaczenie 
ało na naw: 
1 osi j 
ciu wzajemnego POT". o 
"które megą doprowadzić 

; Al 1 
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Pisala do nas list młoda, 22-letnia cztonkini 
» Maria Syrkówna. Maria mieszka w groma- 
natki ogoniowice, pracuje na gospodarstwie swej 
„psa f-hektarowej gospodarce bardzo mu~ 
R ze naszarpać dwie kobiety — matka Marii, 
sae ij i Jej młodsi bracia. _ Niejednokrotnie 
z awiała się Maria, co zrobić, aby było im 
i Ustkim lżej i lepiej — i starej, steranej matce 
0 spół, braciom Ba Jej samej. Myślała czesto 
„jA tzielni produkeujnej, o lżejszej pracy, elek- 
Rym świetle, radiu, świetlicy, zawodzie, któ- 
e Poby zdobyć w spółdzielni. 
aj eli także o tym i inni chłopi. W groma- 
tej Powstał komitet założycielski spółdzielni, do 
Coraz częściej zaczeli przyjeżdżać ugitatorzy, 
31 robotnicy z tarnowskich zakładów. Pod 
wpływem, pod wpływem ożywczego prądu, 
s Mnieśli na wieś robotnicy, Maria zaczeła 
„Ronywać swą matkę do spółdzielni produk- 
niej” Zaczęła ją agitować, wyjaśniać niezrozu- 
te e rzeczy. Ale matka Marii obawiała się no- 
kiego, nieufnie słuchała goracych słów swej cór- 
t empówki. I nieraz mówiła: „Idź sama do 
spółdzielni, nie trzymam. cie wcale", 


feria nie zrażała sie niepowodzeniami. Ale wi- 

Te ĉe upór matki się nie zmniejsza, że ro:mo- 
N Qgitacje i przekonywanie nie przynoszą skit- 
' fozygoryczona, zaczęła się załamywać, tracić 


w przekonywaniu swej matki, o nowe argumenty, 
doświadczenie innych. 

List kol. Marii Syrkówny przed opublikowa- 
niem go w gazecie rozesłaliśmy do kilkunastu 
znanych redakcji agitatorów spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, Wysłaliśmy go do spół ?zielców, trak- 
torzystów POM, do młodzieży, która agito- 
wała swych rodziców i znajomych, która umie- 
jętnie i skutecznie zwalczała wrogą, kułacką plot- 
kę i inne przejawy kułackiej, antyspółdzielczej 
roboty. 

Prosiliśmy młodych agitatorów spółdzielczości, 
aby pomogli Marii Syrkównie dzieląc się z nią 
swoimi doświadczeniami. Prosiliśmy, aby napisali 


„z jakimi wątpliwościami i obawami spotykali się 


u chłopów, jak wątpliwości te wujaśniali, bu na- 
pisali o co najwięcej pytają chłopi, jakie agita- 
torzy dają im odpowiedzi, czy odpowiedzi te są 
wystarcza jące. 

Chodziło nam o to, aby listy agitatorów poka- 
zały dokładnie i wiernie ich pracę, metody jakie 
stosują, błędy jakie zdarza się im popełniać. Cho- 
dziło nam o jak najszersza wymianę doświadczeń 
młodych bojowników spółdzielczości produkcyj- 
nej w ich walce z kułakiem, z wroga plotka. 

Zaczęły napływać listy. Pisali koledzy i kole- 
żanki z różnych stron kraju, dzielili się swymi 
doświadczeniami agitatorów, pomagali Marii Syr- 


dyskusji, którą rozpoczynamy na łamach naszej 
gazety. Powinna ona objąć jak największe rzesze 
agitatorów, Dzielcie się więc, towarzysze, swymi 
doświadczeniami. Piszcie jak wygladała Wasza 
praca agitacyjna, jak Wy przekonywaliście swo- 
ich rodziców do spółdzielni, jak agitowaliście są- 
siadów i znajomych. Piszcie o swej pracy 2 chło- 
pami, młodzi traktorzyści POM-ów, młodzi robot- 
nicy — członkowie ekip łaczności miasta ze wsią. 
Dzielcie się swymi doświadczeniami młodzi nau- 
czyciele wiejscy, pracownicy Rad Narodowych, 
gminnych spółdzielni, pracownicy aparatu zetem- 
powskiego i partyjnego. Nasza narada agitatorów 
spółdzielczości pomoże niejednemu chłopcu czy 
dziewczynie. Przyczyni się do polepszenia Waszej 
pracy, wzbogaci ją o nowe elementy. Nowymi 
argumentami łatwiej Wam będzie demaskować 
kułacka robotę. Wasze doświadczenia pomogą 
chłopom szybciej wkroczyć na droge socjalistycz- 
nej przebudowy wsi, na drogę spółdzielni. 
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SIĘ, TOWARZYSZE AGITATO- 


CZERAMY NA WASZE LISTY! 
Listy Wasze adresujcie: 
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Koniowicach wiosce 
Na ej o 35 km od Tarnowa. 
w ta leży jakby w kotlin- 
Mm mojej matki oddalony 


È kil Eromady prawie o ca- 
ka | et. Nie myślcie, że tyl- 


KM © domek stol sobie tak 
kę,” wsią, samotnie. Domów 
Du Jest 8. Są one poroz- 
ka de na dość dużym obsza- 


| matam przy matce, która 
- liną T-hektarowe gospo- 
yaso ot takie, jakich wie- 
4920] wsi, Widzę, że matce | 
wa JEst ciężko, że nieraz, 


końcu napisała do redakcji list. List ten w 
k Sci publikujemy poniżej. Opisała w nim do- 
nie swoją sprawę i prosila o radę i pomoc 


mi „| W gospodarstwie niejed- 
z” Wrzębnej rzeczy. Patrzę, | 
Iga, Ka boryka się z trudno- 
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tt z atwiç, bo przecież dość 
W p, Namartwiła i namęczyła 
in |? życiu, a szczególnie po 
Ojca, 
AWS się do Was, Kole- 
Koledzy. Poradźcie mi. 
Mat S mi przekonać moją 
taby wstąpiła do powsta- 
spółdzielni 
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6.05, TSR: 
5.05. 6.00. 7.00, 
" 16.00. 20.00. 23.00. 
|, „Koncert poranny. 
ta 4 wsi. 6.20 Wszechni- 
Mąygiiowa --| kurs II 6.40 

s, Foranna. 650 Gim- 
ma Tę 1.20 Koncert poran- 
Myj Kalendarz Radiowy, 
k zyka poranna. 8.55 Ad. 
doga VII, 4.25 Muz. rozryw- 
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LE) "950 Przerwa. 15.30 Aud. 
Sty 15.20 Recital Śnie- 
kę Andrzeja  Hiolskiego, 


Dt Opowiadanie J.  OQsęki 
"mg tiatło w hali „B“, 17.065 


Mig, PZK w lesie" — pog. 
‘Shish W. rajskiego. 17.15 
lą Mer piszą" — aud. Bju- 


lei diów 1%: 4 RE 
Botkowy S 17.20 Koncert raz 


Ozga 3, W WYK. Małej Orx. 
Lg Śląskiej PR p. di J. 
kraj? -18,00 Niikrolonem po 
Gz. 1815 Utwory liryczne 


AD. "AD muzycznej fali", 
maz Qrespondenci sportowi 
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5kie z miasta Udwar- 
= w wyk. Ludowej Ka- 
ji J. Kozaka, 20.45 Mu- 
a 'aneczra — gra Ork. PR 
NAW Cajmera. 21.25 Rep. 
kasa * 21.45 Koncert Kra- 
U lej Ork. 1 Chóru PR p. 
My erta; 22.25 Muzyka dla 
kW ich, 23.10 „Muzyka na 
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Poradźcie mi jak mam przekonywać... 


produkcyjnej. Starałam stę róż- 
nie podchodzić do matki. Tłu- 
maczyłam jej, że przecież gdy 
wstąpi do spółdzielni, to będzie 
jej lepiej i lżej, nie będzie się 
tyle martwiła o różne rzeczy..., 
ale jakoś tymi argumentami nie 
mogę przekonać matki. Nieraz, 
gdy zaczynałam rozmowę z mat- 
ką o spółdzielni, mówiła ona 
do mnie: „Wiesz co Maryśka, o 
spółdzielni to mi wcale nie gn- 
daj, a jak ci się u mnie gospo- 
darka nie podoba, to zabieraj się 


|z tymi swoimi agitatorami i daj 
Nie chcę na- | 


mi święty spokój. 
wet słyszeć o tym. Jesteś już do- 
rosłą, wiesz, że tam będzie ci 
dobrze — w tej twojej spółdziel- 
ni, to idż, nie trzymam cię wca- 
le“. 

Takie historie powtarzały się 
często. Nieraz traciłam zupełnie 
ochotę do gadania i tłumaczeń. 
Myślę sobie, że przecież by 
człowieka wnet czarci wzięli ze 
złości, bo mówisz i mówisz, tłu- 
maczysz i tak i tak, a tu nawet 


echo nie odbije się od tego ga- | mogłaby wykonywać bez wy- 


dania. Matka o tym wcale nie 
chce słyszeć, 

Kiedy agilatorzy chodzili u- 
świadamiać moją matkę o słu- 
szności założenia w gromadzie 
spółdzielni produkcyjnej, naj- 
częściej po ich odejściu skru- 
piało się 
Matka mówiła, że to ja nama- 
wiam, żeby przychodzili do niej 
i że jestem taka sama jak oni. 
No i wreszcie powiedziała im 


raz, że na temat spółdzielni nie | 
| będzie z nimi mówić. 


Tak też 
zrobiła. 

Matka nie cieszy się dobrym 
zdrowiem, nie może sama z 
miodszymi braćmi podołać ro- 
bocie, której jest przecież tyle 
na gospodarce. Dzień 
zaczyna się zę wschodem słoń- 
ca, a kończy o zachodzie. I sia- 
le tej roboty bierze się coraz 
więcej i więcej. W gospodar- 
stwie spółdzielczym jest wiele 
różnych zajęć i na pewno do- 


stałaby tam pracę lżejszą, którą 'coś do domu, czy ubranie, 


wszystko na mnie. | 


roboczy | 


List Marii Syrkówny roznoczął więc cenna wy- 
mianę doświadczeń mlodych agitatorów spółdziel- 
czości produkcyjnej. Stat się on punktem wyjścia 


Redakcja 


siłku. Czytałam gazety, w któ- 
rych piszą o osiągnięciach w 
spółdzielniach produkcyjnych, o 
tym, jak tam ludzie pracują, 
jak żyją. Sama też przekonałam 
się o tym, gdy byłam u koleżan- 
ki w woj. wrocławskim. Matka 
mej koleżanki jest właśnie 
członkiem spółdzielni produk- 
cyjnej, Widziałam, jak tam idzie | 
praca, jak wszystko wygląda 
ładnie, domki i czyściutko u- | 
trzymane mieszkania, pełne do- 
bytku obory i chlewy — czyste 
i porządne. Widziałam w każ- 
dym domu światło elektryczne. 
radio, w gromadzie — świetlicę. 
Mówiłam o tym matce, ale ani 
w tę, ani w tamtą stronę nie 
daje się ona przekonać. 

Mówi mi: „ty to tylko stale mi 


| mówisz i mówisz o jednym i 


tym samym, jak natrętna osa". 
Nie zraziłam się tym, mówiłam | 
dalej: „Gdy mama wstąpi do. 
spółdzielni, łatwiej będzie kipi 
zy 


„Sztandar Młodych“ 


Warszawa, Al. I Armii W.P. 11 
„Narada agitatorów“ 


Jakig sprzęt. 
dniówki należą 
spółdzielców. Podatki i inne 
świadczenia reguluje zarząd 
spółdzielgi ze specjalnie wydzie_ 
lonych pieniędzy“... i znów to 
nie pomaga. 

Jestem zupełnie bezsilna, nie 
wiem co mam dalej robić. Pro- 
szę więc Was, koleżanki i kole- 
dzy o radę, co mam robić, by 


Zapracowane 
wyłącznie do 


| wreszcie matka dała się przeko- 


nać i wstąpiła do epółdzielni 


produkcyjnej, gdzie było by jej l 


lepiej, a i ja nie potrzebowała- 
bym się borykać tak jak na tym 
kawałku ziemi, mogłabym pra- 
cować i zdobywać kwalifikacje 

Koleżanki | koledzy! Zwra- 
cam się do Was z prośbą, abyś- 
cie przez redakcję „Sztandaru 
Młodych" wskazali mi właściwą 


|i dobrą drogę podejścia do mo- 


jej matki. aby ta zrozumiała 
wreszcie, czym jest spółdzielnia 
produkcyjna i stała się jej 
członkiem. 


MARIA SYRKÓWNA 
wieś Rogoniowice 
gm. Ciężkowice 
pow. Tarnów 


Po ukończeniu służby wojskowej 
postanowili przedłować 
w pracy przy budowie Nowej Huty 


Mieczysław Baraniec f Euge- 
niusz Kicbzak. znają się nie od 
dziś. Obaj uczyli się w Szkole 
Przysposobienia Przemysłowego 
w Łabędach, koło Gliwic. Obaj 
tąkże pracowali w hucie ,„Mała- 
panew“ w powiecie opolskim 
I jeden i drugi pochodzą ze wsi. 
są synami małorolnych chłopów. 

Kolcżeńskie ich współżycie 
przerwało na pewien okres po- 
wołanie do służby wojskowej. 
Fisyvwali wtedy do siebie. Pn 
skończeniu służby, postanowili 
znów spotkać się przy jednym 
warsztacie pracy. 

Już w kilka dni od chwili, 
gdy w Wojskowych Komen- 
dach Rejonowych otrzymali do 
kumenty zwalniające ze służby 
wojskowej, udaii się do Nowej 
Huty. Zapytano ich o zawód. 
Ponieważ są formierzami skie- 
rowano ich do odlewni staliwa. 
l oto znów pracują jeden obok 
drugiego. Wygładzają formy. w 
które za chwilę wlewać się bę- 
dzie płynna stal... 

W tym samym dziale pracu- 
je trzeci rezerwista, kapral 
WP — Leon Foks, syn wilamo- 
wickiego tkacza. W Bystrzycy 
Kłodzkiej ukończył 2-letnią 
szkołę zawodową. Mimo, że znał 


zawód metalowca. przed rozpo- 


częciem służby wojskowej pra- 
cował w biurze. Gdy na zaję- 
ciach politycznych w jednostce 


onawiano Apel ZG ZMP pomy- 
ślał: dlaczego ja, metalowiec nie 
mam pójść tam. gdzie toczy się 
walka o wykonanie podstawo- 
wych zadań narodowego planu 
gospodarczego? Dziś pracuje ja- 
ko oczyszczacz metalowy i nie- 
żle zarabia. Pa pracy uczeszcza 
na kurs dokształcania zawodo- 
wega w dziedzinie odlewnictwa. 
Kurs ten da mu wyższe kwali- 
fikacje. 

W Warsztatach  Mechanicez- 
nych Nowej Huty przy wspania- 
łej tokarni polskiej produkcji 
pracuje Mieczysław Mulka. 

— Tak mię zawsze ciągnęło 
do tokarni metalowej, że aż 
dziw. Przed rozpoczęciem służ- 
by wojskowej i w wojsku by- 
tem kierowcą, ale pragnę zdo- 
być jeszcze jeden zawód 
przyznaje się Mulka. 

W warsztatach konstrukcji 
stalowych pracuje dwóch rezer- 
wistów WOP-u Stanisław 
Pietuch i Wiesław Ćwik. Obaj 
z powiatu olkuskiego. Pietuch 
jest ślusarzem konstruktorem. 
a Ćwik ślusarzem maszynowym. 

Nie ma prawie w Nowej Hu- 
cie odcinka pracy, na którym 
by nie pracowali rezerwiści. 
Prowadzą oni z powodzeniem 
natarcie na froncie pracy w 
Nowej Hucie. 


M. 


STACHURA 
Kraków 


| 


Bardzo smacznie śpi sobie Stanisław 


z POM-u w Sierpcu. Być może 


dawno wykonał swoje zobowiązanie 


normy. 


Kubiński, traktorzysta 
śni mu się w tej chwili, że już 
uzyskania 128 proc. 


Smutniejsza jest jednak rzeczywistość, Na bumelanta Kubiń- 
skiego czeka bowiem 13 ha niezaoranej ziemi. 


A może tak śpiącego kolegę 
w Sierpcu i przypomną mu o 
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~ Koledzy. proszę o spokój! W ten 


|Posób nigdy nie skończymy! — woła- 
dzą aslowska, — Dajcie mówić kole- 


Ganderze! 

ezgjg 700 się powoll. Gandera otarł 
2/0 z potu rękawem marynarki. Chu- 
€czzi zapomniał. 

Wo Widze, że koledzy nie rozumieją, 

RR mi chodzi, Mamy wśród nas gru- 
È leniów jį krzykaczy, którzy gotowi są 

Przeszkodzić w nauce innym. Naszym 
Aadaniem jest zmusie ich, by się zabrali 
Q nauki. 

Tylko nie zmusić, tylko nie zmu- 


SE — protestował Dietrich. 
Du Niektórych trzeba zmusić, kolego 
s*trich, — Gandera ściskał pięści aż 


° bólu, by nie rzucić się na Dietricha. 

Jeżeli im nie można przemówić do 
Mus KU. Wiekszość chce sie uczyć. 
SN zacząć od przestrzegania dys- 
Puny nauki i to nie tylko formalnie! 
puls dora wychodzi z sali z oholałą, 
z ię CA glową. Owszem, zgodzili się 
5 m Orzekli, że będą się uczyć, Ale 

Cale wystąpienie przypominało skok 

taminolinv do pustego basenu. Lśniq- 
sk Powierzchnia dna łudzi i przyciąga 


Q 4 K k r 
R niczym tatla spokojnej, czy- 
Mkiej wody. Skoczysz.. i walisz 


grupie nie znalazł się nikt, kto by ze 
zrozumieniem poparł Ganderę. Ma- 
słowska uciszała, żeby prędzej skoń- 
czył całe gadanie 1 odczepił się od nich. 
Dietrich i Danikowski, wygadani War- 
szawiacy, torpedowali wszystkie wy- 
siiki, a Sapiński.. Sapiński triumfował 
po cichu, Reszta jest zbyt bierna, by 
zneutralizować wpływ paru krzykaczy, 
demoralizujących grupę, 
Za Ganderą wychodzi Stasiak, 


— No co, Stasiak — Gandera nacie- 
ra na niego z całym impelem wściekło- 
ści. — Ani słówka? Ja|się tu męczę, 


a ty wzruszasz ramionami? Ładny sta- 
rosta. 

Twarz Stasiaka wyraża bolesne zdzi- 
wienie urażonej niewinności. 

— A co miałem robić? Spełniam swo- 
je obowiązki! Jeżeli mi ktoś przynosi 
zwolnienie lekarskie... 

Gandera wstrzymuje cisnące mu się 
na usta obelgi i przyspiesza kroku. Sta- 
siak patrzy za nim z osłupieniem. Po 
chwili woła: 

— W głowie ci się przewróciło od te- 
go sekretarzowania? 

Później cicho. do sieble: 

Co ta władza robi z człowieka... 
Taki spokojny, zahukany chłopek... 


Lecz dawny spokojny, zahukany 
chłopek nie słucha. Wybiega na dzie- 
dziniec, pędzi do pałacowego parku. 


Cisza tu i pustka. Choć już styczeń, w 
powietrzu ciepła wilgoć po wielodnio- 
wym deszczu. Śiizgają się buty w bło- 
cie pokrywającym cienką warstwą 
zmarznięta ziemię. Kamienny tłusty 
amorek siedzi okrakiem na grzbiecie 
sfinksa i kiwa wzniesioną rączką na 
wysokiego studenta, który staje obok 


niego i chłodzi rozpaloną twarz na 
wietrze dmącym z zachodu. 
Na próżno sobie tłumaczy, że nie 


trzeba się tak przejmować. Przecież gdy 
przybył do akademii, cała medyczna 
wiedza pierwszego roku stanęła prze- 
ciwko niemu zwartym murem i też ją 
musiał zdobywać powoli i systematycz- 
nie. Ale książki to nie żywi ludzie. Ta 
pierwsza klęska jest tym bardziej bo- 
Jesna, że patrzył na nią Sapiński, głupi 
Sapiński, który chełpi się teraz: Mó- 
wiłem, że z nimi inaczej nie można! 
Gandera uważa. że główną przyczyną 
niepowodzenia jest jego własna osoba, 
śmieszna dla jednych, lekceważona 
przez drugich, obojętna dla trzecich... 
Gdyby był inny, potrafiłby na pewno 
porwać za sobą tych ludzi, tak jak 
przeciągnął ich na swoją stronę Wl- 


SEMI kafle, aż grzmi. W całej 
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obudzą zetempowcy z 
nie wykonanym zobowiązaniu? 


Wg korespondencji 
KRYSTYNY FRASOŃSKIEJ 
x Sierpca 


śniewski na pamiętnym, przełomowym 


zebraniu... 
On tego nie potrafi. Musi 


choć miał jak najlepszą wolę. Nie może 
za nich wziąć odpowiedzialności. Nie 
jest człowiekiem zdolnym poprowadzić 
ich do walki politycznej, o której mó- 
wił mu Wiśniewski, a którą on, Gan- 
dera, utożsamia po prostu z sumienną 


nauką... 


Wróci do pokoju. Spotka sią z Wiś- 


niewskim i zaraz mu powie. 
To klęska... 


Opiera rękę na tłustej nóżce kamien- 
nega amorka, Stopa amorka lśni bielą, 


kamieniarz niedawne spoil ją 


POM | 
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Uczniowie Technikum Rolniczego prowadzą szeroka akcję kulinramo-oświatową na wsi. ; 
Zespoły świetlicowe istniejące przy szkołach wyjeżdźają do okolicznych wsi z pogadankami, 
odczytami oraz z bogatym programem artystycznym. i i 4 
! Na zdjęciu: para taneczna zespołu Technikum Mechaniki Rolnej w Grodkowte, woj. opol= 
| skie. Foto CAP 
| Przed Festiwalem | 
e r [ 
Piękny pokaz zespołów artystycznych 
e 
szkolnictwa zawodowego | 
Szkolnictwa zawodowe speł- | zalekcyjnej z Poznania. który ! skie: „dzeka”, „kosldora”, „koe ] 
nia ważną rolę w kształceniu Da pokazie wykonał m. in | wala" i inne. Jeśli chodzi o 


młodych kadr górnictwa, hutni- 
|etwa, przemysłu 
włókienniczego, rolnictwa i in- 
| nych dziedzin gospodarki: naro- 
| dowej. W okresie Planu 6-let- 
| niego wszelkiego typu szkoły 
zawodowe opuszcza ponad mi- 
lion absolwentów na poziomie 
| technika.  Zapewniając przy- 


H 


jak najlepsze kwalifikacje za- 
wodowe, zarówno szkoły zawo- 
| dowe, jak i technika oraz licea 
i rolnicze troszczą się także o roz- 
wój kulturalny swoich uczniów. 

Przy wszystkich szkołach za- 
wodowych, a jest ich przeszło 
1.200, istnieją świetlice, w któ- 
rych pod fachowym kierowni- 
etwem pracują różne młodzie- 
żowe zespoły artystyczne. W 
celu rozwinięcia pracy świetli- 
cowej i wypracowania jej wła- 
ściwych metod, CUSZ zorgani- 
zował w ub. roku 6 między- 
szkolnych ośrodków pracy poza- 
lekcyjnej: w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie, Stalinogrodzie, Wro- 
cławiu i Poznaniu. Ośrodki te 
są zaczątkami przyszłych Do- 
mów Kultury dla młodzieży, 
szkół zawodowych. 

Poważne osiągnięcia w rozwi- 
janiu zainteresowań artystycz- 
nych młodzieży i umasowieniu 


zawodowych wykazał zorgan'- 
zowany ostatnio przez CUSZ w 
pięknej cali stalinogrodzkiego 
Pałacu Młodzieży pierwszy ogól- 
nopolski pokaz zespołów arty- 
stycznych szkolnictwa zawodo- 
wego. Wzięły w nim udział naj- 
lepsze zespoły taneczne, muzy- 
czne, chóralne i recytatorskie. 
wyłonione na rejonowych elimi- 
nacjach, zorganizowanych w ra- 
mach przygotowań do Festiwalu 
w Bukareszcie. 

Eliminacje te wykazały po- 
ważny wzrost ilościowy zespo- 
łów artystycznych szkół zawo- 
dowych. W porównaniu do ro- 
ku ub. liczba zespołów zwięk- 
szyła się prawie o 50 proc. 
Szkoły zawodowe mogą poszczy- 
cić sie dobrymi zespołami ta- 
necznymi, muzycznymi ı chórai- 
nymi, jak np. znany z wystę- 
pów radiowych chór między- 
uczelnianego ośrodka pracy po- 


metalowego. | 


szłym specjalistom i fachowcom | 


pracy świetlicowej w szkołach | 


„Kantatę o Stalinie“ i „Piosen- 
kę na dzień dobry“ Szostakow'- 
cza w układzie 8-głosowym. Do 
dobrych chórów należy również 
zespół Technikum Handlowego 
2 Chorzowa. Spośród zespołów 
muzycznych wyróżnia się orkie- 
stra Technikum Górniczego ze 


„Kalif z Bagdadu“ Kiessewete- 
ra oraz orkiestra Technikum 
Mechanicznego ze Świętochawie. 
Do ambitnych zespołów ta- 
necznych należy zespół Zasadni- 
|czej Szkoły Zawodowej z Ryb- 
nika, ktory niestety jednak, po- 
dobnie jak bardzo żywotny ze- 
spół Technikum Włókienniczego 
z Bielska, uległ pokucie styli- 
zowania tańców, a co gorsze na- 
wet w „kozaku* popisywał się 
wyczynam. cyrkowymi, co zu- 
pełnie wypaczyło ludowy cha- 
rakter tego pięknego tańca. 
Pokaz w Stalinogrodzie wvka-' 


|społów artystycznych szkół za- 
wodowych zjawisko, że do naj- 
lepszych  owiągnięć  mrtystycz- 
nych. pomimo częstego braku 


dzą przy opracowywaniu utwo- 
rów ludowej twórczości swego 
regionu. Np. zespól uczniów za- 
sadniczych szkół 


panego wystąpił z barwnym wi- 


pieśni Pokazał on prawdziwe 
piękno sztuki swego regionu. 
Od tych córek i synów góral- 


|skich — Galiców, Trybuniów, 
| Dutków mogłyby się uczyć wszy 
jstkie te zespoły artystyczne. 


RE a ą Ę 
które przesadną stylizacją, np. | 


| „zbójnickiego* parodiują — a 
nie odtwarzają == piękno fol- 
kloru góralskiego. 

Słowa uznania należą się re- 
gionalnemu zespołowi zasadni- 
|czej Szkoły Samochodowej 
| CUSZ z Wejherowa. W „Wesc- 
|lu rebockim*, będącym fragmen- 
tem sztuki. napisanej pod tym 
tytułem przez kierownika świe- 
| tlicy szkoły wejherowskiej Hu- 
| berta Sucheckiego, pokazał on 
piękne pieśni i tańce kaszub- 


Stalinogrodu, która w swom 
programie ma nawet utwory 
symfoniczne — jak  uwerturę | 


zał znamienne nie tylko dla ze- | 


fachowej opieki, zespoły docho- | 


zawodowych: 
metalowej i odzieżowej 7 Zako- 


dowiskiem „Hej te góry, nasze. 
a i pi M 
góry“ z autentycznymi etrojami, | 
świeżymi eiemenfami tańców i: 


„akademika“. 


grę aktorską, to członkowie te- 
go ambitnego zespołu dużo je= 
szcze muszą popracować, ażeby 
podnieść ją na właściwy poe 
ziom. - m 
Miedzyszkolny ośrodek prae 
pozalekcyjnych robotniczej Los | 
dzi wystąpił na pokazie z du» H 
żym zespołem, na miarę zespo 
łów pieśni i tańca. Szkoda tyle 
ko, że przy tak dużym zapala 
młodzieży i jej ofiarnej pracy 
zawiodła kompozycja widowie 
ska. które było w zasadzie mie 
szaniną pieśni, tańców i ręcye 
tacji, niezbyt trafnie powiązać 
oną tematycznie. = 4 
Pokaz zespołów artystvcznych 
szkół zawodowych był przeg!ą* g 
dem dotychczasowego dorobku i 
szkolnictwa zawodowego W pra« 
cy świetlicowej, w której bez= 
sprzecznie osiągnięto bardzo dos 
bre rezultaty. W oparciu o mas. 
teriał krytyczny, jaki dały wy» 
stępv poszczególnych zespołówy 
CUSZ zapewne zwróci uwagg 
ina dalsze rozwijanie i podnos 
szenie na wyższy poziom pra= 
cy zespołów artystycznych oraz a 
większe oddziaływanie mię- 
dzyszkolnych ośrodków poza- 
lexcyjnych na szkoły bardziej 
odległe od ich Środowisk, aby. 
.zespoiy artystyczne wszystkich 
| szkół zawodowych osiągnęły po- 
ziom zespołów, które wystąpiły 
| na pokazie. 
| Jeśli chodzi © program wystę” 


aż 


g. 
| pów, to konieczne jest zwróce- 

i nie uwagi na większą populary=- 
| zację piesni masowych i mło- 

| dzieżowych, tańców tematycz- 

| nych, utworów obrazujących ży 
|l cie | pracę młodzieży szkół zas 
|wodowych. tymbardziej. ze pod- 
czas wakacji wiele zespołów bo- 
dzie swoimi występami popula- 
rvzować wśród miadziezy wiej- 
skiej szkoanictwo zawskiowę. 


Gandera słuchał słów 


tem nogt. Kiedy wyrówna się kolor obu 
kamieni? Kobieta-sfinks patrzy prosio 
przed siebie niewidzącymi oczyma: nie 
przeszkadzają jej widać harce tłustego 
chłopaczka, 

Gandera cofa rękę zziębnięta od do- 
tknięcia kamienia. Rusza powoli w kie- 
runku pałacu. Wiśniewskiego spotyka 
na dziedzińcu, w drodze na obiad Za- 
siadają razem w na wpół pustej sto- 
łówce. Gandera odwleka wyznanie. 
Ułatwia mu je sam Wiśniewski, 

— Jak ci poszło z grupą, Gandera? 

— Nie poszło! Ja... ja się nie nadaję. 
Chcę się zrzec. Muszę się zrzec... 


— Sapiński? 

— Wszyscy. Oni mają mnie 7a... 
głupka, 

— Opowiedz. 

Gandera opowłada. powoli, dokład- 


nie. Opowiadanie sprawia mu ulge. jak 
gdyby wyrywał z ciała bolesną zadrę. 

— Tak.. Skarżysz się na obojętność 
i lekceważenie? — Wiśniewski uśmie- 
chał się teraz. — Ale czy miałeś okazję 
pokazać im swoim postępowaniem. że 
potrafisz ich prowadzić? Wybacz szum- 
ne słowa, lecz do walki prowadzić mo- 
że tylko ten, kto wierzy w zwycięstwo. 
A ty od razu wątpisz. Myślisz. że wy- 
starczy ich zwołać i już radośnie pójdą 
za tobą? To długa, ciężka praca. Przede 
wszystkim musisz zdobyć ich zaufanie... 
Przecież cię właściwie nie znają. 

— Oni uważają, że są mądrzejsi ode 
mnie.. W każdym razie ct na;gło- 
śniejsi... 

— Ci najgłośniejsi należą do określo- 
nej klasy. Nie bądź taki naiwny. Józek! 

Skończyli obiad, ruszyli powmi do 


ustąpić, 


z kiku- 


Wiśniewskiego. Niby ma rację; tak eny- 
ba jest. Jemu łatwo mówić. Zawsze 
znajdzie areument, dojrzy coś pod po- 
wierzchnią wydarzeń, czego Gandera 
nie może ani rusz wykryć. 

Wiśniewski mówił długo, tłumaczył 
Ganderze. jak ma się zabierać do ro- 
boty. Czym więcej dowiadvwał się Gan- 
dera, tym większe zwątpienie go ogar- 
niało: czy potrafi podołać robocie wv- 
magającej doświadczenia, taktu, uśw.a- 
domienia politycznego... 

— Czytaj. 

— Kiedy? Nauka. grupa , niedluga 
pewno praca w zakładzie... i 

— Musisz czytać. Chociaż 
dziennie, 

Gdyby mu to czytanie naprawde po- 
mogło. Będzie czytał. Wieczorem przed 
snem. Do czytania namawiał i rektor. 

-— A Sapiński? On mi przeszkadza. 
Patrzy na mnie jak wiik. Cieszy się.. 

— Później ty będziesz się cieszyć. 
Sapiński albo zda kolokwia. albo wy- 
leci. Czy wiesz o tvm, że stratę każ- 
dego studenta musimy uważać za klę- 
skę? Jeżeli Sapiński nie zda, przegrasz 
bitwę. 

— Ja? Ja przegram bitwę?.., 
go wszyscy diabii! 

— Widzisz. Musisz zapomnieć o tym, 
co bylo. Sapiński wrócił dobrowolnie; 
powrót kosztował go wiele. Chce spró- 
bować.. Jesteś sekretarzem grupy.. 
Musisz pomóc Sapińskiemu! 

— Łatwo powiedzieć. On mnie zło. 
ści. Ja wiem. że jest głupi.. Była chwi- 
la. że mu się śmiałem w nos. Teraz 
mnie złości, (c. d. n.) 
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Podwójne zwycięstwo polskich kolarzy | © 
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ma mecie XII etapu Wyścigu Pokoju 


Stanisław Królak, który jedyny wśród 
Wyścigu Pokoju kolarzy wygrał dwa etapy, przeżywał w czwar- 
tek swój wielkt dzień zwycięstwa. 

— Jestem naprawdę szczęśliwy ze rwycięstwa w Warsza- 
wie, w mieście, którego mieszkańcy swoją pracą przodują w 


walce o pokój. Zwycięstwo ostęgnąłem dzięki 


współpracy Wilczewskiego, Klabińskiego 4 naszych 
z Francji. Wszyscy trzej po przełamaniu niepowodzeń daliśmy 
£ siebie wszystko, aby drużyna nasza wypadła jak najlepiej, 
aby wnieść nasz wkład w walkę o utrwalenie pokoju. 

Na zdjęciu: gorące powitanie Królaka na stadionie w War- 


szawie. 


ługo pozostanie w pamięci 
uczestników VI Wyścigu Po- 
koju obraz wieiklego, radosnego 


startujących w VI 


niespodzianka jest uwieńczona 
sukcesem; niedoceniany przez 
wszystkich Bulla wygrywa pier- 


| Filette (Francja) i Malekiem 
(CSR). 

| Jeszcze 30 km do Warszawy, 
a chętnych na ucieczkę nie wi- 
dać. Szybkość stale wzrasta a 
razem z nią rośnie rywalizacja 
utrzymania się w czołowej gru- 
pie. I oto nagle zdarzają się dwa 
wypadki: Meister łapie gumę a 
za chwilę następuje kraksa, któ- 
rej ofiarami są Schnur, Dinter i 
Jones. Mimo odniesionych obra- 
żeń, powstają szybko z ziemi, 


WYNIKI INDYWIDUALNE 


XII ETAPU 


1) Królak (Polska) — 3:21:38 

2) Kunes (CSR) — 3:22:41 

3) Kocew (Bułgaria) — 3:22:43 
4) Wilczewski (Polska)—3:42:53 


5) Flilette (Francja) — 3:23:01 

6) Fużiczka (CSR) — 3:23:02 

1) Pedersen (Dania) — 3:23:03 

£) Thygesen (Dania) — 3:23:04 

8) Eawlisiak (Pol. Franc.) — 
3:23:05 


10) Kłabiński (Polska) — 3:23:05 


WYNIKI DRUŻYNOWE 
ETAPU 


1) Polska — 10:08:37 

2) CSR — 10:08:48 

3) Danla — 19:99:12 

4) Bułgaria — 19:05:23 

5) NRD — 10:05:42 

8) Francja — 10:10:16 

7) Austria — 10:10:44 

8) Polonia Francuska — 10:14:14 
9) Rumunia — 10:24:30 


XII 


Na stadionie 


w ozasie, gdy na stadionie odby- 
waly się zawody sportowe, a tłumy 
mieszkańców miasta  tłoczyły się 
wzdłuż trasy oczekując na kolarzy, 
wśród wszystkich panowało ogrom- 
ne podniecenie „Zwycięży Królak 
— czy nie, na dzisiejszym etapie“ 
— oto nieustanne pytania nurtujące 
tysięczne tłumy mieszkańców Stoli- 
cy. Z niecierpliwością oczekiwano 
też pierwszych meldunków z trasy. 
I oto w drugiej połowie meczu pił- 
karskiego nad stadionem przelatuje 
samolot, z którego leci na ziemię 
mały pakunek. Uwaga! Uwaga — 


koleżeńskiej 
rodaków 


i serdecznego entuzjazmu setek 
tysięcy mieszkańców miasta Ło- 
dzi, które w ostatnim dniu tej 
wielkiej manifestacji sportowej ; 
żegnały kolarzy. 

Komenda startera 4 kolarze 
pochylają się nisko nad kierow- 
nicami rowerów, pokonując w 
krótkim czasie plerwsze kilome- 
try ostatniego eiapu Łódź — 
Warszawa. Kolarze rwą do przo- 
du szybko, bowiem wiedzą, że 
etap jest bardzo krótki, ostatni | 
i decydujący o końcowej loka- 
cie drużynowej i indywidual- 
nej. 

I oto pierwsza zadziwiająca 
niespcdzianka. Ostatni zawodnik 
w klasyfikacji indywidualnej. | 
młody, wytrwały i ambitny 
Austriak Bulla wychodzi do 
przodu i zdobywa z minuty na 
minutę przewagę nad „orłami 


szosy“  Pedersenem, Andrese- 
nem, Pawlisłakiem, Schurem, 
Królakiem i nie ustępującym 


im wielu innym zawodnikom 
jadącym w tej chwili razem w | 


wszy na tym etapie lotny finisz 
w Łowiczu, mając 2 minuty 
przewagi nad pozostałymi koła- 
rzami, 


Zaniepokojeni oddalaniem się 
Buli kolarze, wzmagają tempo 
jazdy 1 na 70-tym kilometrze 
likwidują przedsięwziętą przez 
tego zawodnika ucieczkę. Sto- 
sunkowo krótki i łatwy etap 
(136 kilometrów) dopinguje te- 
raz kolarzy do maksymalnego 
rozwijania szybkości, której 
przeciętna dochodzi do 40 km 
na godzine. Nietrudno sœ 
bie wyobrazić, jak wielka jest 
stawka dzisiejszego etapu, sko- 


iro na 80 kilometrze tylko nie- 


liczni pechowcy i najsłabsi ze- 
wodnicy jadą w tyle za jadącą 
z dużą szybkością grupą głów- 
ną kolarzy, w której są naj- 
wytrawniejsi zawodnicy VI Wy- 
ścigu Pokoju, pragnący stoczyć 
decydującą walkę o pierwszeń- 
stwo na ulicach Warszawy. 


Drugi lotny finisz w Socha- 


rozlega się po chwili głos przez me- 
gafony, a stadion zalega zupełna 
cisza... „Królak i dwaj pozostali Po- 
lacy jadą w czołówce”... 

Brzmią głośno brawa i okrzyki. 
Po chwili znów nowy meldunek... 
„Królak w Sochaczewie jest pierw- 
szy“. Entuzjazm opanował stadion. 
Napięcie potężniało a minuty na 
minutę. 


Wtem od ulicy Łszzienkowskiej do- 
chodzą na stadlon pierwsze okrzy- 
ki radości. Zbliżają się kolarze, 
wśród których Królak jest na cze- 
le. Białoczerwona koszulka naszego 
reprezentanta miga wśród gestych 
szpalerów. „Jeeeeessttt... — Królak! 


dości, gdy nasz reprezentant wjeż- 
dża na bieżnię stadionu, pięknie 
finiszuje | pierwszy przecina linię 
mety „Sto lat"... — brzmi chóralny 
śpiew. 

Huczne oklaski i brawa towarzyszy 
ły Królskowi gdy został przedsta- 
wiony w loży honorowej przedsta- 
wicielom Rządu i Partii, gdy prze- 


zwartej grupie. Bulla spłaca | 
dług swojej drużynie i mknie do 
przodu, jak burza. 
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CZEŚĆ N-GĄ 
KGRYŻEWSKI 


è 
Ogłaszają zwycięstwo Padilly. Sęczia rin- 
gowy Sanger czyni widoczny gest zdziwienia. 
Dowiaduję się, że jeden z sędziów punkto- 
wał dla Kajnara 58:55. A więc zadecydowały 
głosy dwóch pozostałych arbitrów. którzy naj- 
widoczniej zasugerowali się zwycięstwem Pa- 
dilly nad Schmedesem. Słychać gwizdy na 
t widowni. Do naszego rogu podchodz* szereg 
ludzi, oświadczając, że decyzja sędziów jest 
6 dla nich niezrozumiała. 

Kajnar schodzi z ringu ze łzam! w oczach. 
tł w walkę z Padillią włożył swą całą duszę. 
è Muszę jednak przyznać, że Kajnar nie był 

zawodnikiem turmiejowym i nie potrafil rów- 
nomiernie rozkładać siły na szereg walk. 

W naszych szeregach pozostał już tylko 

Chmielewski, który teraz ma walczyć z nie- 
zwykle twardyin i silnie bijącym Murzynem 
amerykańskim Clarkiem. Jakie będą losy tej 
walki? Słyszałem, że w obozie amerykańskim 
są wszyscy zupelnie pewni zwycięstwa czar- 
nego. A „Chmiela* wciąż boli ręka. W czasie 
spotkania z Belgiem, łzy miał w oczach — 
M bo ręka bolała go po każdym ciosie.., 


Chmielewski — Clark 


Henryk Chmielewski to już nasza ostatnia 
nadzieja olimpijska. A losowanie dla łodzia- 
nina wypadło fatalnie — na jego drodze w 
ćwierffinale stanął Clark — chłopak o szero- 
kiej piersi, o mocnych barach, bijący jak ma- 
szyna. A tu jeszcze pech z tą chorą ręką 
„Chmiela“... 

Minuty płyną szybko, za chwilę Chmielew- 
ski wejdzie na ring. Halę wypełnia 18.000 wi- 
dzów. 

— Tylko Heniu uważaj — mówię do niego 
błagalnym tonem. — Nie bij go w szczękę. 
Wiadomo, czarni bokserzy są bardzo odporni 
na uderzenia w głowę. Staraj się za wszelką 
cene trafiać w korpus. 

„Chmiel* kiwał głową 
szeństwo. Ale... chwilę cierpliwości. W rogu 
naprzęciw widzę już Clarka. Uśmiecha się na 
prawo i lewo, ma minę pewną siebie. 

Gong! Nie upłynęło kilka sekund a Clark 
robi wspaniały zwód i ładuje sierp w szczękę 
„Chmiela“. Heniex siada na deskach. Pod- 
rywa się za wcześnie. nie chcąc odpoczywać 
Pilno mu widocznie do rewanżu. 


jak coś złowr:giego błysnęło mu w oczach — 
runął do ataku — teraz sierpowy Ileńka do 
chodzi do celu i z kolei Clark siada na de- 
skach i robi bardzo zdziwioną minę. 


czewie wyłonił najszybszego ra- 
wodnika tej grupy, którym zo- 
Pierwsza jstał Królak, wygrywając przed 


pracowni Panu przeciwników kolejno jakby odskakiwały 


t obiecywał poslu- | 


, Chmielewskiego. 
Tak. tak. | 
to widać z jego wyrazu twarzy. Spostrzegam : 


wodniczący Rady Państwa tow. Ale- 
ksander Zawadzki całuje go, skła- 
dając mu serdeczne gratulacje.(D) 


= KKM 


Z obu stron padają straszliwe ciosy. Głowy 


od siebie po licznych wzajemnych ciosach. 
Nagle Heniek chciał wyjść ze zwarcia, chciał 
ziapać znów dystans, ale w tym momencie 
dosięgła go pięść Clarka. Chmielewski pada 
po raz drugi. 

Oczywiście moje rady na nic się nie przy- 
dały. „Chmiel“ zupełnie zatracił się w walce, 
porwała go jakaś dziwna gorączka, żądza 
walki, żądza zwycięstwa. Moje słowa nie tra- 
fiaty już do głowy boksera. Jak to często by- 
wa — trener swoje, a bokser niestety swoje. 
Chmielewski polował na ciosy w szczękę, 
a nie próbował trafiać w dolne partie. Jaka 
szkoda! 

Ale nie czas na rozmyślania, sygnalizują 
drugą rundę. Walka zaczyna się jakby od 
nowa. straszliwa, nieustępliwa. Wiem dosko- 
nale, jak ciężko jest walczyć Chmielewskie- 
rnu, zdaję sobie sprawę, że każdy cios to 
męka. Przecież ręka musi go piekielnie boleć, 
; czaszka Clarka jest tak twarda, jakby z że- 
aza. 

W czasie jednej z akcji sędzia ringowy 
Belg krzyczy „stop“ 1 nie wiadomo za co da- 
je Heńkowi napomnienie. Na widowni po- 
wstaje piekielna burza; pod adresem arbitra 
padają klątwy i złorzeczenia. 

Przed trzecią rundą przypominam, że to 
będzie decydujące starcie. 

— Otrzymałeś napomnienie i musisz nad- 
robić utracone punkty. Atakuj teraz śmiało, 
on już jest zmęczony, stracił już ten począt- 
kowy impet. 

Naszą rozmowę przerywa arbiter, który 
podchodzi do naszego rogu i wymachuje pal- 
sem w stronę „Chmiela“. Tego już było zbyt 
wiele; Smith zrywa stę w stronę Belga, grozi 
mu pięścią. Zostaje on usumięty z narożnika. 
Cała widownia gwiżdże ze wszystkich sił. 

W atmosferze olbrzymiego napięcia rozpo- 
czyna się ostatnie starcie. Heniek jest zmę- 
czony, ale z olbrzymią wolą zwycięstwa roz- 
poczyna ataki. Trafia teraz często szerokimi 
ciosami. Po jednym z takich uderzeń z pra- 
wej Clark przyklęka. Cóż, kiedy sędzia 
udziela Chmielewskiemu drugie napomnienie. 
Heniek wie, że teraz może go tylko uratować 
rozpaczliwy finisz. Finiszuje więc z niesły- 
chaną ambicją, dopingowany przez 18.000 wi- 
dzów. Z ulgą słyszę końcowy gong. Sekundy 

raz wleką się w jakimś zwolnionym tem- 
pie. No wreszcie! Ogłaszają zwycięstwo 


Śmiało można powiedzieć, że była to naj- 
lepsza i najbardziej emocjonująca walka w 
historii pięściarstwa polskiego. Żelazna wola 
zwycięstwa zjednała Chmielewskiemu nie- 
zwykłe uznanie, 

IP FLEDĘ (e dom) 
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|-- wydziera się potężny okrzyk ra- | 


podnoszą swoje rowery, popra- 
wiają uszkodzenia i ruszają w 
dalszą drogę. 

Warszawa jest już ceraz bli- 
żej. Wśród szpalerów rozen- 
tuzjazmowanych widzów Kró- 
lak inicjuje na ulicach Warsza- 
wy ucieczkę. Gigantyczny wy- 
silek tego zawodnika, wielka 
ambicja i silna wola zwycięstwa 
pchają Królaka naprzód ze 
zdwojoną siłą, W pogoń za nim | 
rzucają się jedynie Kunes (CSR) 
i Kocev (Bułgaria). Hercicznej 
walce tej wspaniałej trójki to- 
warzyszy przez wszystkie ulice 
Stolicy nieopisany doping i en- 
tuzjazm zgromadzonych wielo- 
tysięcznych rzesz mieszkańców 
Warszawy. Ta niesłychana owa- 
cja pomaga naszym kolarzom. | 
Bo oto za chwilę z grupy dru- 
giej urywa się kłyskawicznie | 
samotny Wilezewski i pędzi | 
wspaniale za czołówką. 
Stadion CWKS przybrał w 
tym dniu niecodzienny wygląd. 
50 tysięcy ludzi z zapartym 
tchern wyczekuje na zjawienie 
się pierwszego kolarza, wiedząc 
z otrzymanych meldunków, że 


LJ r . - 

Ł przemówienia 
Wyścig Praga —, Berlin — 
Warszawa prowadził "przez gra- 
nice, które płonęły od wieków, 
które niegdyś dzieliły narody, 
przez granice, które dziś łączą 

je w przyjaznej współpracy. 
Taka historyczna zmiana sta- 
ła się możliwa dlatego, że naro- 
dy Polski, Czechosłowacji i część 
narodu niemieckiego — zrzuciły 
jarzmo rodzimych i obcych wy- 
zyskiwaczy, a ustanowiły wła- 

dzę robotników i chlopów. 
Taka historyczna zmiana sta- 
ła się możliwa, bo nieugięty I 
bohaterski naród radziecki w 
wielkiej wożnie wyzwoleńczej 
ziamał faszyzm, przyniósł na- 


szym trzem narodom wolność, | 
państwo radzieckie, | 


a potężne 
państwo zwycięskiego socjali- 
zmu stało się ostoją wszystkich 
miiujących pokój narodów. 
Taka historyczna zmiana sta- 
ła się możliwa, bo millony Niem- 
ców walczą o zjednoczone, de- 
mokratyczne i pokojowe Niem- 
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w czołówce 
lak, a w pogoni za nim kręci 
coraz lepiej Wilczewski. 

Tłumy ludzi powstały z 
miejseę, kiedy na stadion wpada 


Królak z 30 - metrową przewa- | 
gą nad pędzącymm za nim Kune- | 


sem. Królakowi nikt już nie od- 
bierze zwycięstwa, Królak bę- 
dzie bohaierem ostatniego eia- 
pu, którego metą jest ukochana 
Stolica — Warszawa. Ten wspa- 
niały zawodnik nie oddaje już 
do końca prowadzenia i pierw- 
szy przejeżdża metę ostatniego 
eiapu Wyścigu. Ža nim mija 
metę drugi Kunes (CSR) przed 
Kocevem (Bułgaria). W minu- 
tę po nich wjeżdża na stadion 
drugi nasz bohater, 
Wiiczewski, zajmując zaszczyt- 
ne czwarte miejsce. Wytrwały 
i ambitny Klabiński trzyma się 
grupy głównej i na metę przy- 


chodzi jako dziesiąty. Tak więc | 
ostatni etap wielkiego między- | 


narodowego Wyścigu Pokoju 
Praha — Berlin — Warszawa 
wygral indywidualnie Królak, 
a zespołowo Polska, 

M. BILSKI 


tew. W. Reczka 


Dziś nasze wolne narody po 
sąsiedzku żyją obok siebie w 
braterskiej przyjaźni, żyją tak 
jak uczył je żyć ich oswohodzi- 


ciel i przyjaciel Nieśmiertelny 
Stalin. 
Wyścig Praga — Berlin — 


Warszawa, to symbol zwycię- 
skiej idei braterstwa pomiędzy 
wszystkimi pracującymi, to sym- 
bol przyjaźni narodów, to sym- 
bol pokoju. 

Szczególnie serdecznie wita 
kolarzy cała polska młodzież. 
Aby uczcić Wyścig Pokoju i 
spopularyzować piękny sport ko- 
larski, Związek Młodzieży Pol- 
skiej zainicjował terenowe raidy 
pokoju. W tej najbardziej ma- 
sowej imprezie kolarskiej udział 
wzięło 115 tysięcy młodych ko- 
larzy. 

Witamy kolarzy wszystkich 


16 drużyn wspaniałych sportow-. 


ców i dzielnych bojowników o 
pokój. Zapraszamy ich wszyst- 
kich na start w roku przyszłym 
do naszej gościnnej Warszawy. 


1,5 km 
przed metą... 


Godzina piąta. Róg Pięknej t 
Alei Stalina jest już oblężony 
— szpilki w tłum nie wciśniesz. 
Bardziej przedsiębiorczy 
zwłaszcza najmłodsi kibice — 
chcą się przedostać niżej — na 
Myśliwiecką. Drogą okrężną, bo 
na Pięknej ciasno idziemy za 
tymi chłopcami — już oni na 
pewno drogę znają! — przez 
Park Ujazdowski aż do gramnicz- 
nego płotu z kolonią fińskich 
domków na Ujazdowie. Na pło- 
cie drut kolczasty, ale po chwi- 
li nerwowych poszukiwań znaj- 
dujemy zbawczą szczelinę w 
parkanie. Stąd już droga bez 
wstrząsów prowedzi do zbiegu 
ulic: Pięknej, Myśliwieckiej í 
Górnośląskiej, 

Czerwony transparent głosł: 
„Sportowcy wszystkich krajów 
łączcie się w walce o pokój i po- 
stęp*. Przypomina on, że Wy- 
ścig — to wielka. międzynaro- 
dowa pokojowa manifestacja — 
z każdym rokiem potężniejsza. 
Pokojowa manifestacja, która 
stała się tradycją, świętem, która 
weszła w krew warszawiaków. 

t, choćby spojrzeć na trasę: sę- 
dziwe, omszałe mury konserwa- 
torium, płoty 4 drzewa Między- | 
szkolnego Parki. Sportowego, 
dachy liceum sztuk  plastycz- 
nych, chodniki — zostały szczel- 
nie pokryte przez gwarny, we- 
soły, niespokojny i kapryśny 
tłum warszawski. 

Trzech chłopaczków w wieku 
szkoły podstawowej: żywo dy- 
skutuje: 

— Który ma numer Królak? 
81? A Wilczewski? 79? A Kla- 
biński? A Pedersen? 

— Niemcy, Niemcy — o, ci 
dobrze jadą! Schut.. 

— Jak też im wyjdzie ten wi- 
raż — wzdycha ktoś z tłumu, 
wskazując na ostry, spadzisty 
zakręt na narożniku Myśliwiec- 
kiej i Pięknej. | 

Po chmurnym niebie prze- | 
mknat samolot. I nagle z ,„lo-:! 
ży“ na murze liceum sztuk pla- | 
stycznych zaczynają krzyczeć 
„Cisza“ — bo oto przez megafon 
pada meldunek: 

— Króiak wygrał lotny finisz | 
w Sochaczewie! 

— Polacy prowadzą! Polacy 
prowadzą! gorączkuje się 
ktoś. Wszystko tonie w jednym 
gromkim, z głębi serca „hura!“ 

— Królak wygra! On zna te 
zakręty! — woła jegomość w 
cyklistówce, 

Napięcie rośnie. Każda minu- 
ta wydaje się godziną. Przeje- 
chały samochody z kroniką fil- 
mową, z prasą... jakiś samochód 
z megafonem, który ogłasza: 
„Czołówka na Wolskiej, prowa- 
dzi Królak" („hura!*), znów sa- 
mochody.. „ojej, kłedyż oni...“ 

Potężny ryk z wyżyn oznaj-| 
mia: „Jada!“ Na wirażu pierw- 
sza sylwetka kolarza. Ostro idzie 
w dół! Znajoma twarz, teraz 
zmieniona wysiłkiem. Królak! 
Bułgar Kocev siedzi mu na ko- 
le! Dalej gna Kunes (CSR), wre- 
szcie pędzi pochylony nad kie- 
rownicą numer 79! „Wilczew- 
ski!" — to jest jeden okrzyk... 

„.Kioś woła: „Królak pierw- 
szy na mecie!“ Tłum powoii od- 
pływa. Jadą spóźnieni kolarze — 
i dla nich, jak dla tych pierw- 
szych, Warszawa ma oklaski i 
serdeczne okrzyki. (zet.) 


Zwycięzca VI Wyścigu Poko- 
ju, Duńczyk Pedersen w kary- 
katurze T. Marczewskiego 


Klasytikac'a drużynowa 
Vi Wyścigu Poksju: - 


1) NRD — 188:14:15 

2) Dania — 188:16:56 | 

3) Polonia Francuska == 
188:33:11 

4) CSR — 189:46:58 

5) Bułgaria — 190:00:48 

6) Polska — 191:33:26 

4) Austria — 192:07:59 

8) Francja — 192:29:04 

9) Rumunia — 200:49:19 


Klasyfikacja 


Indywidualna 

1) Pedersen (Danta) = 
62:41:12 

2) Andresen (Danla) — 
62:43:57 


8) Schur (NRD) — 62:46:27 

4) Trefflich (NRD) — 62: 
49:02 

5) Pawlisiak (Pol Franc.) 
— 62:52:45 


6) Deutsch (Austria) — 
62:59:47 

7) Van Schil (Belgia) — 
62:59:50 

8) Królak (Polska) — 63: 
06:33 

9) Radigon (Francja) — 
63:09:41 

10) Kocew (Bułgaria) — 63: 
09:56 

11) Wilczewski (Polska) — 
63:17:26 

85) Klabiński (Polska) — 
66:40:17 


ścigu. 


Wygrał o pół koła... 
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Zakończył się VI Wyścig Pokoju Praga— 
Berlin—Wzrszawa. Zakończył się wspaniałą 
manifestacją tysięcy warszawiaków, którzy 
od Wolskiej poprzez Flac Dzierzyńskiego, 
| Marszałkowską, Fiękną aż do wypełnionego 

do ostatniego miejsca stadłonu Wojska Pol- 
skiego huraganem braw 1 okrzyków witali 


szawiacy tak serdecznie jak 
myliony Czechosłowaxków, mieszkańców NRD, 
jak witało ich spoteczeństwo Wrocławia, Šią- 
ska, Łoezi. 


Gromkimi owacjami przyjmowali kolarzy 
widzowie na całej trasie Wyścigu. Oklaskiwali 
ich emocjonującą i ambitną, piekną. sportową 
walkę. Witali kolarzy różnych krajów jako 
postańców przyjaźni i pokojowej współpracy 
między narodami. 


Duńczyk Andresen 
| i prawdziwie svortową bezstronność, z jaka 
widzowie Wyścizu przyjmowali wszystkich 
kolarzy na każdym etapie. Eezstronność, 


w różnych imprezach — jak sam stwisraza — 
| w krajach zachodnich nie spotykał się nie- 
stety. Bo też inną. niż w tamtych krajach jest 
idea naszego Wyścigu, Wyścigu Pokoju łączą- 
| cego i bratajacego ze sobą sportowców róż- 
| nych narodów. 


W wielu zawodach kolarskich uczestniczył 
1 wiele ich oglądał we Francji, Belgii, Holan- 
dii, Australii i obu Amerykach kierownik 
drużyny angłelskiej w VI Wyścigu Pokoju T. 
8. Cozyns. Ale nigdzie — jak opowiada nie 
widział tak wielkiego entuzjazmu ludności, 
nie spotkał tak doskonałej organizacji. 


Te stowa uznaria dla doskonalej organiza- 
cji Wyścigu Pokoju wypowiadali i łnri przed- 
stawiciele ekip zagranicznych. Podkreślali 
oni wieiką sprawność Wyścigu, niezwykle 
operatywną działalność sumiennie pracującej 
komisji sędziowskiej, doskonałą opiekę nad 
zawodnikami, starannie zorganizowaną :ople- 
kę lekarską. Ta doskonała organizacja Wyści- 
gu Pokoju jest jeszcze jednym dowedem tego, 
Łe Wyścig urósł do miary największej ama- 
torskiej kolarskiej Imprezy na świecie. 


"a 


Z$ Ewartlia— SY 


kolarzy Wielkiego Wyścigu. Powi at ich war- | 
witały kolarzy | 


Mówił o niej zwycięzca etapu w Berlinie, 
podkreślając entuzjazm 


z którą Duńczyk mający za sobą wiele startów | 


Sportowe braterstwo I 


ynarta Brezno 5:2 (24 


Przed zakończeniem ostatniego etapu Wyścigu Pokoju na sta- 


SZTAK PAR 
MŁODYCH |. 


HANA MMirmmmmmmm meme | 


Zakończył słę VI Wyścig Pokoju pki | 
zwycięstwem w Warszawie młodego polsi wy” | 
kolarza, zakończył się również etav0wym m 
ciestwem drużyny polskiej. Nasi zaw otw 
trzykrotnie we Wroc!tawiu, Chorzowie r eim | 
szawie przybywali jako pierwsi ra metę Pol | 
pów. Również i czwariy e'ap na terenie | 
ski, Stłalnogród-Łódź wygrał Polak. „4 fae | 
drużyny Polonii Francuskiej. W końcowej i 
zie Wyścigu spisali się nzsi renrezeniaseł e. 
dzo dobrze. Trójka kolarzy Królak, wia j 
ski i Klabióski dała ze siebie olbrzym? "ełk 
liek, walczyła na polskich szosach Z Wg. 
ambicją. Sgrawiii oni tym olbrzymią "agal 
milionom obserwztorów Wyścigu, WILaJAC 
z niezwyklym entuzjazmem każdy sukces 
larzy w biało-czerwonych koszulkach. 1 
ainbicję, za Wn olbrzymi wyszek, ZA iyik 
ską walkę z najiepszymi nałeśą się BER gy 
mlodym reprezentantom dzielnie pracz 
zapracowane słowa uznania. 


Y 


do Warta 


Kolarze 16 państw przybyli KŻ 


w chwili. gdy zjeżdżać do viej 7a 
wszystkich stron Europy bokserzy, | R 
czynający w najbiłższyca dniach walki o My 
ściarskie mistrzostwo Europy. W tych SH X 
Warszawa staje się Stolicą sportowej Et w 
Kieruje się ku niej zainteresowanie m à 
obywateli różnych krajów, którzy prZEZ "om 
z mapizciem i olbrzymim zainteresow/Aa rz 
śledzili szlachetną walkę uczestników Wlk r 
gu Pokoju, a obecnie oczekiwać będą £S trz0 
tów sportowych bojów w pięściarskie mbs 
stwo. 


| 
p 


Jesteśmy krajem, w którym dzięki zerStA 
1 pomocy państwa sport ma coraz sz 
możliwości rozwoju. Jesteśmy krajem, eje 
rym kultura fizyczna stała się przy Viio 
najszerszych mas, stała się prawem M" mg 
ży. Świadczy o tym milion posiadaczy © (ya 
Sprawny do Pracy i Obrony, świadczą © so 
setki tysięcy młodzieży, stariującej W of" 
wych imprezach sportowych. Jesteśmy TA A 
wojem sportu, za pogłęblaniem I wz 
niem sportowej współpracy między RATA of” 
Jesteśmy za tym dlatego, że współprach, zwą 
towców różnych krajów sprzyja plenić | 
i zbrataniu młodzieży, sprzyja wzmo© 
walki o pokój. 


się przede wszystkim 


zespołu polskiego 5:2 (2:1). 


Początek meczu nie zapowila- 
dał wysokiego zwycięstwa 
Gwardii. Polacy zdobyli dwie 
bramki ż winy bramkarza gości, 
a większość akcji podbramko- 
wych rwała się na przedpolu 
Dynamo. Drużyna niemiecka 
przeprowadziła kilka dobrych 
zagrań, jednak obrona polska, 
szczególnie środkowy Szczurek, 
była trudną zaporą do przeby- 
cia. Polacy zdobyli prowadzenie 
już w 4 min. ze strzału Kotaby, 
a w 25 min. Kościelny podwyż- 
szył wynik na 2:0. Przed końcem 
pierwszej połowy meczu Wolf 
ostrym strzałem zdobył pierw- 
szą bramkę dla Dynamo. 


Bokserzy CSR, Francji i Włoch przybyli do Warszawy 


14 bm. przybyły do Warsza- 
wy na mistrzostwa bokserskie 
Europy trzy dalsze ekipy: Cze- 
chosłowacji, Francji i Włoch. 

Drużyna CSR przybyła w na- 
stępującym składzie (w kolej- 
ności wag od muszej do cięż- 
kiej): Majdioch, Peirina, Steb- 
lik, Gold, Vitovee, Kirocak, Capl, 
Kontny, Prihoda i H. Netuka. 

Kierownikiem ekipy jest He- 
lebraut, trenerem Pazdera. 
Z drużyną przyjechali również 
sędziowie Raidl, Batista i Kabrt. 
| Francuzi przybyli w składzie 
6 pięściarzy. Są to: Martin w 


Jeśliby zapytać wszystkich po ko- 
lei trenerów jacy kiedykolwiek u- 
czyli boksu Henryka Kukiera o je- 
go zalety, wszyscy na pewno, z Fe- 
liksem Sztamem na czele, wymienią 
jego niezmordowaną pracowitość. 
Bo też Henryk Kukier jest żywym 
przykładem tej prawdy, że sukcesy 
w sporcie osiąga się na drodze u- 
partej, systematycznej, uczciwej 
| pracy. Talent i zamiłowanie to tylko 
start. Reszta to sprawa rzetelnego 
wysiłku i nauki. 


Kiedy Henryk Kukter w roku 
1948, będąc jeszcze uczniem gimna- 
zjum  ogólnokształcącego, zaczął 
przychodzić na treningi do WKS 
„Lublinianki“ nikt nie spodziewał 
się, że ten wątły chłopiec, ważący 
zaledwie 43 kg, stanie się wkrótce 
jednym z wybitnych polskich pię- 
ściarzy i mistrzem Polski. Nikt z 
tych, którzy nie dość uważnie śle- 
dzi! z jakim zapałem 1 oddaniem, 
od pierwszej do ostatniej minuty, 
wykonuje wszystkie polecenia 
swoich nauczycieli w czasie trenin- 
gu. 

Rezultaty tej pracy nie dały jed- 
nak długo na siebie czekać. Henryk 
wygrywa zdecydowanie I krok ho- 
kserski, wyjeżdża na ogólnopolski 
obóz iuniorów, a stamtąd, Jako re- 
prezentant Lublina, na mistrzostwa 
Polski juniorów. Tam właśnie zdo- 
bywa swoje bokserskie  „,„ostrogł': 
tytuł mistrza Polski juniorów w wa- 
dze papierowej. Sukces ten nie 
skłonił go jednak, jak się to jesz- 
czę często dzieje, do osiadania na 
laurach. Wprost przeciwnie. Hen- 
ryk, pod kierunkiem trenera Ko- 
walczyka, zaczął pracować ze zdwo- 
joną energią nad podniesieniem 
swoich pięściarskich umiejętności. 
I znów praca ta przynosi mu wiel- 


dłonie Wojska Polskiego w Warszawie rozegrano mecz piłkarski 
między reprezentacją ZS Gwardia i drużyną NRD — SV Dy- 
namo Drezno. Spotkanie zakończyło się wysokim zwycięstwem 


W drużynie polskiej po przer- 
wie Kościelnego zastąpił Kotaba, 
a na prawe skrzydło wszedł Ol- 
szewski. Zmiany te poprawiły 
nieco grę ataku Gwardii, który 
w krótkich odstępach czasu zdo- 
był trzy bramki: w 47 min. Pią- 
tek, w 58 min. — Kohut i w 66 
min. ponownie Piątek. Od tej 
pory Polacy wyraźnie zwolnili 
grę, a próby drużyny NRD po- 
prawienia wyniku rozbijały się 
o dobrą grę defensywy Gwardii. 
Dopiero na 2 min. przed koń- 
cem meczu ostry strzał Holze 
przyniósł Dynamo drugą bram- 


w drużynie polskiej wyróżnił 


koguciej, Hamia w piórkowej, 
Pierson w lekkiej, Dałdi w lek- 
kopółśredniej, Lombardet w 
półśredniej i Candau w lekko- 
średniej. 


Ekipie towarzyszą: kierow- 
nik — Carlier, sędzia — Sche- 
man, trener —  Wiancy oraz 


przedstawiciel pisma sportowe- 
go „Mircir — Sprint“ i postępo- 
wego dziennika „Liberation“ — 
M. Challlot. 


Z grupą bokserów francuskich 
przybył do Warszawy przewod- 


niczący AIBA — Emil Cramaux.| 


Pjast 


NA MISTRZOSTWA EUROPY W BOXSI 
Henryk Kukier 


ki sukces. W roku 1951, na XI Aka- 
demickich Mistrzostwach Świata w 
Berlinie zdobywa on, jako jedyny z 
Polaków, tytuł akademickiego wice- 
mistrza świata dla nasaej reprezen- 
tacji, ulegając w finale po zaciętej 
walce znakomitemu pięściarzowi ra- 
dzieckiemu, Bułakowowi. 

Kukier jest jednym z młodszych 
naszych reprezentantów. Urodził się 
w Lublinie w 1930 roku, W ciagu 
pięciu lat stoczył on 120 walk. Prze- 
grał z nich 14, zremisował 1. W mi- 
strzostwach Polski startował cztero- 
krotnie i dwa razy przegrał z Mu- 
rawskim, by wreszcie w roku bieżą- 
cym uzyskać nad nim bezapelacyjne 
zwycięstwo i zdobyć tytuł mistrza 
PojsRi wagi muszej na rok 1953. W 
reprezentacji Polski startował Kus 
kiem siedem razy. Pokonał, między 
innymi, zawodników tej miary co 
Karpati (Węgry). Petrina (CSR). w 
turnieju moskiewskim w 1952 roku 
pokonał Tomę (Rurnunia), ponow- 
nie Karpatl'ego, Borysowa (Buiga- 
ria i uległ Bułakowowi. Na olim- 
piadzie w Helsinkach Kukier wylo- 
sowal zawodnika Basela (Niemcy 
zach.) późniejszego wicemistrza o- 
limpiady i zwycięzcę Bułakowa í 
został przez niego wyeliminowany. 


RSW „Prasa“. 


ADRES REDAKCJI; Warsza- 
wa, Al I Armii WP 11. 
TELEFONY: Centr.: 8-52-72, 
8-52-73 Red. Naczelny: 8-76-61. 
Dzial Koresp, | Listów: 8-07-82. 
Red. nocna: Centr DSP 8-22-01, 
wewn ł0l. 8-56-94. 
ADMINISTRACJA: 
wa, Marszałkowska 8, 
tei. 8-07-11 i 8-82-51, 


Warsza- 

IV ph 
wewn. 65. 
SKŁAD 1 DRUK: Zakł. Grat. 
„Dom Słowa Polskiego“, Przed. 
Państw Wyodrębnione. 


m pu R 
WYDAWCA: Zarząd Główny n 
Zwiazku Młodzieży Polskiej TAŻ: PPK „EG rmna 12 
i REDAGUJE: Komitet. Nakład W Warszawie, att 


szi E 
Dobrze zagrali Flanek» P 


Kokut. pól 
Sędziował red. Aleksa" 

wicz. (KI 
Dynamo: Kisseweten w 

Scherbaum, Eilitz, 


scher, Usemann, Schroete% 
Holze, Moebius, Metzen y 

Gwardia: Stefaniszy” 
rek, Szczurek, Flanek! 
Szczepański, Kościelny 
ski, Piątek, KĶotabā 
Mordarski, 

W przerwie meczu jęk e 
sztafetę 4x400 m z Udzi% m ed 
łowych średniodySt27 qyóli 
polskich. Zwyciężyła st. AJ 
przed Gwardią, CWE gra pr 
Zwycięska drużyna, ety U 
wadziła od startu do © 
skała czas 3:21,2. 


Drużyna włoska sg: „Ad 
składzie 7 bokserów ._ P 
— Spano, w piórkowe) “y p 
schi, w lekkiej—Di Jasnu jak 
średniej — Rugeorh w 
Średniej — Mazzlagh* gg 
ciężkiej — Persio | 


— Friso. „r 
Drużynie ŁOWATZYCA ywi y 

wodniczący włos er 

bokserskiego — Rossi, ye 


Rea | sędzia Gilardi. 


Z drużyną przyby!, (gą 
wiceprzewodniczący 
Mazzia. 


Hi 


OM 


ystki6 
Henryk Kukler ma yn set 


runki na goskonałego AKU 
wagi muszej. Ma natura? p 
1.58 wzrostu. 
lety stanowią jes 
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